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Walki wSzanghaju staja się coraz krwawsze
Korespondent agencji „Central 

News« donosi, że oddziały wojsk 
cn*ńskich odniosły w Szanghaju 
*Zereg poważnych sukcesów. Linie 
0j>ronne japońskie pomiędzy dziel 
licami Hong-Kiu i Jang-Tse-Pu 
*°stały przerwane. Chińczycy przy 
Botowują natarcie na szerokim 
boncie.

Agencja donosi dalej, że eska- 
samolotów chińskich bombar- 

t*°Wały w  ciągu dnia wczorajsze. 
4® pozycje japońslde, położone 
£*dłuż Wusung i dzielnicy Hong- 

wzniecając szereg pożarów.
I ®  świcie samoloty japońskie 
^Oibardowały linię kolejową i 
j°jd. Chińczycy odpowiedzieli o- 
jblem dział przeciwlotniczycli. 
.^krótce potem ukazały się samo- 
°Ey chińskie, które pomimo ognia 

1 °krętów japońskich bombardo­
wały skutecznie pozycje przeciw­
nika. w  wielu miejscach pęka- 
^ Ce pociski wznieciły pożary.

**0 południu okręty wojenne ja­
r s k i e  zaczęły ostrzeliwać pozy. 
£je chińskie w  zachodnim Szang- 
4jn. Chińczycy odpowiedzieli o .

artyleryjskim, wywołując 
Pożary w dzielnicy Yang-Tse-Po. 
h°S1ŁKI DLA JAPOŃCZYKÓW.

korespondent agencji Reutera 
^°nosi, że w czoraj w nocy przy. 

%  do portu dwa krążowniki ja- 
Pońskie z posiłkami dla oddziałów 
Walczących w Szanghaju.

Bo m b a r d o w a n ie  n a n k in u .
Bslćadry lotnicze japońskie bom

bardow ały wczoraj chińską kw a­
terę główną i akademię wojsko­
wą w Nankinie. Bomby rzucone 
przez samoloty japońskie wywo­
łały liczne pożary.

Samoloty japońskie bom bardo­
wały również w okolicach Szang­
haju dworzec południowy, arsenał 
i doki w Kinag-Nan.

JAPOŃSKA SOLDATESKA BOM­
BARDUJE SZPITAL.

18 samolotów japońskich bom­
bardow ało wczoraj Czen-Ju i Nan 
liang. Jedna z bomb trafiła w 
ambulans chiński. Doktór i dwaj 
żołnierze zostali zabici.

W ieczorem sam oloty japońskie 
bom bardowały gwałtownie dziel­
nicę Czapei i Putung.

OBRONA PRZECIWLOTNICZA 
CHIN.

Rząd nankiński ogłosił ustawę 
o obronie przeciwlotniczej, która 
będzie stosow ana zarówno do 
Chińczyków, jak i cudzoziemców. 
Rząd chiński będzie płacił odszko­
dowanie w razie rekwizycji w ła­
sności prywatnej dla celów obro 
ny powietrznej.

Jak Tokio ocenia sytuacje
Japonia przyznaje, że dąży do zagarnięcia Chin Północnych

Na posiedzeniu gabinetu japoń­
skiego rozpatrywano projekty u- 
staw, jakie będą złożone w Izbie 
Deputowanych, która się zbierze 
w pierwszych dniach września. 
Projekty te ijotyczą przede wszyst 
kim organizacji życia gospodarcze­
go Japonii, które musi przystoso­
wać się do działań wojentiych.

Minister marynarki Yonaj zdał 
sprawozdanie z walk w Szanghaju, 
stwierdzając, iż przebieg ich był 
najostrzejszy 17 i  18 b. m. Nasi­
lenie chińskiej ofensywy od tego 
czasu osłabło.

Minister wojny Sugi - Yama o- 
nia siłę wojak chińskich, bronią­
cych przełęczy Narkau na 5 dywi- 
zy j. Wzdłuż kolei Han-Kau — Pe­
kin w kierunku Chin północnych

Manewry włoskie na Sycylii
i P H i

■■ ■■■■■ '

podążają jeszcze trzy  dyw izje  
Rządu nankińskiego.

Przed posiedzeniem gabinetu 
premier Konoye oświadczył dzień 
nikarzom, iż na nadzwyczajnej se­
sji parlamentu Rząd wyjaśni oko­
liczności. które zmusiły go do 
przedsięwzięcia energicznych za­
rządzeń Karnych w stosunku do 
Rządu nankińskiego. Ostatecznym  
celem Japonii jest współpraca po­
między Chinami a Japonią. Kon­
flik t pom iędzy obu krajam i musi 
być załatw iony bez interwencji 
strony trzeciej bezpośrednio po­
między Chinami a Japonią.

Współpraca chińsko - japońska 
jest uzależniona od utrzymania 
pokoju w Chinach Północnych, 
skąd muszą być usunięte wszelkie 
elem enty anty japońskie, antyman- 
dżurslcie i komunistyczne. Admi­
nistracja Chin Północnych MUSI 
WSPÓŁPRACOWAĆ Z JAPONIĄ
(Japonia w ten sposób poraź pi~r 
wszy przyznała, że dąży do opa­
nowania i podporządkowania so­
bie Chin Północnych). Premier 
japoński dodał, że Japonia nie 
prowadzi wojny z narodem chiń­
skim (?) ,  lecz „z chińską solda- 
teską“ (!?) .

i M i e l i i
uniemożliwiają bombard iwanie japońskich okrętów

oświadczył,

i i

do napaści
Nasz korespondent londyński _ 

dnoosi:
„Rząd japoński usiłuje, jak w ia­

domo, wmówić w  opinię św iato­
w ą , że to „prow okacje" chińskie 
zmusiły go do „obrony" własnej. 
Bez ustanku pow tarza on, że roz­
wój wydarzeń jest dla niego sa ­
mego niespodzianką.

Ale gdy rzucimy okiem na dane 
statystyczne handlu zagraniczne­
go Japonii za ostatnie czasy, prze 
konamy się o czymś zgoła innym. 
Cyfry przywozu dowodzą niezbi­
cie, że Japonia od miesięcy przy­
gotow yw ała się do wojny.

Inaczej nie da się objaśnić fa­
ktu, że Japonia podczas pierw ­
szych 5 miesięcy r. b. sprow adzi­
ła aż o 47 proc. więcej bawełny 
surowej, niż w tymże czasie roku 
1936. Jeszcze dobitniej przemawia 
fakt, że za tenże okres przywóz

na Chiny
żelaza i stali powiększył się dwu­
krotnie w  porównaniu z r. ub.

Sytuacja gospodarcza Japonii 
nie uspraw iedliw iała tak wzmoźo 
nego importu. Albowiem sytua­
cja ta charakteryzuje się w zro­
stem kosztów utrzym ania o okrą­
głe 10 proc (w porównaniu z r. 
1934), przy czym w zrostowi ko­
sztów utrzym ania nie tow arzyszy­
ły żadne zwyżki płac, lecz prze­
ciwnie — spadek płac o ok. 1H 
proc.

Z tego właśnie powodu w osta 
tnich czasach wydarzały się licz­
ne strajki, były też rozruchy. I to 
właśnie naprężenie wewnętrzne 
jest zapewnie jedną z przyczyn, 
które skłoniły Rząd japoński do za 
stosow ania starej recepty imperia 
listycznej, mianowicie — wojny, ja 
ko środka „rozw iązania" trudno­
ści wewnętrznych.

Pojedynek w powietrzu
pomiędzy lotnikami francuskimi i włoskimi

Admirał amerykański Yarnell u 
dzielił odpowiedzi na notę chińską 
w której władze chińskie zwróci­
ły się do m ocarstw  posiadających 
okręty wojenne w pobliżu Szang­
haju, by przesunęły je  na inne sta­
nowisko, bardziej odległe od okrę­
tów japońskich, aby umożliwić 
bom bardow ania przez artylerię i 
samoloty chińskie krążowników 
japońskich. Admirał amerykański

iż okręty St. Zjedn 
nie zmienią swych stanowisk do- 
póki pozostanie w Szanghaju cho­
ciażby jeden obywatel St. Zjedn.

Reuter przypuszcza, iż brytyjski 
admirał Little będzie bronił rów ­
nież praw a utrzymania okrętów 
brytyjskich tam, gdzie się obecnie 
znajdują, by zapewnić obronę in­
teresów brytyjskich

Japonia kpi sobie z mocarstw
W ładze japońskie zwróciły się 

do przedstawicieli mocarstw w 
Szanghaju z zawiadomieniem, iż 
okręty japońskie w ciągu jutrzej­
szej nocy w strzym ają wszelką ko­
munikację rzeczną w pobliżu kon­
sulatu japońskiego. Oświadczenie 
to, zdaniem przedstawicieli mo-

carstw, jest sprzeczne z prawem 
międzynarodowym i spowoduje 
prawdopodobnie protest ze stro­
ny admirałów, dowodzących eska­

d ram i, znajdującymi się na w o­
dach Szanghaju. Ale Japonia naj­
wyraźniej kpi sobie z mocarstw.

. m u v i i  zsłiier
którzy nie chcieli gasić pożaru

"a Syĉ f 8ie4<pob>'*0 Mussoliniego Na zdjęcia naszym widzimy
Mussolifitego dokonywująęego 
przeglądu robót fortyfikacyjnych 
na wyspie.

odbyły się tam , jak wia 
*kiej ’ 'viedde manewry armii wlo-

W miejscowości Targul Magurele 
w Rumunii, gdzie mieści się najwięk­
sza fabryka amunicji, wybuchł po­
żar, który przybrał tak  olbrzymie 
rozmiary, że musiano zawezwać od­
działy wojskowe do pomocy. Istnia­
ła obawa, że lada moment cała fa.

bryka wyleci w powietrze, pociąga­
jąc za sobą ofiary z pośród gaszą­
cych pożar. Obawa ta  udzieliła się 
tak dalece żołnierzom, że nie chcieli 
brać udziału w akcji ratunkowej. 
Dopiero wystawione karabiny maszy 
nowe zmusiły ich do posłuszeństwa

Dziś wieczorem nastąpi w Paryżu 
sta rt międzynarodowego wyścigu lot 
niczego na trasie Istres — Damaszek 
— Paryż. Wyścig ten będzie w prak 
tyce pojedynkiem francusko . wio. 
skim, gdyż poza Anglikiem Clousso. 
nem -wezmą w nim udział wyłącznie 
aparaty francuskie i włoskie. Ze 
strony Francji występują mianowi­
cie cztery aparaty : znany lotnik
I-łossi na dwUmotorowym samolocie 
Caudron — Renault, k tóry niedawno 
zdobył światowy rekord !bezwzględ­
nej szybkości. Codos, na aparacie 
Breguet — Gnome, Guillaumet na 
aparacie Farm an — Hispano, oraz 
ppłk. Francois na czele załogi woj­
skowej na aparacie 4-ro motorowym 
Bloch.

Ze strony włoskiej bierze udział 8 
aparatów, z tego 6 typu Savoia — 
Marchetti S. 79, zaopatrzonych w 
motory Isotta — Franchini, Alfa — 
Romeo, lub F iat oraz dwa aparaty 
F iat B. R. 20.

Pomiędzy zawodnikami włoskimi 
znajduje się por. Bruno Mussolini, 
który wraz ze znanymi lotnikami i 
zdobywcą szeregu międzynarodo­
wych rekordów lotniczych kpt. Bisee 
startu je na jednym z aparatów Sa­
voia — Marchetti.

Trasa lotu wynosi ogółem 6.190 
km., czyli nie wiele wiecej niż odle­
głość Paryż — Nowy Jork. Zwycię­
ska załoga zdobędzie nagrodę w wy­
sokości 11 ó miliona franków, druga 
milion franków i trzecia pół miliona 
franków. Jedną z charakterystycz­
nych cech regulaminu zawodów jest 
to, że są one dostępne tylko dla za­

wodników, zap isp - '-h  do zawodów 
Polska — Nowy Jork.

Na 26 zgłoszonych aparatów weź­
mie jednak udział w zawodach tylko 
19 na skutek niewykoń^—m-ą apara­
tów lub też z innych powodów, tak 
np.^ lotnik amerykański M attem  nie 
weźmie udziału w zawodach, gdyż 
został wyznaczony przez Rząd Sta. 
nów Zjednoczonych do kierowania 
poszukiwaniami zarinionej załogi sa 
rrsolotu Lewoniewskiego.

Lotnicy włoscy zamierzają lecieć 
grupami, aby w ten sposób nie stara­
jąc sio o rekordy indywidualne wy­
kazać regularność lotu.

Polska wyprawa
w Grenlandii

Od kierownictwa polskiej wyprawy 
grenlandzkiej PAT otrzym uje nastę­
pujące inform acje o dalszym prze­
biegu wyprawy:

Dnia 5 b. m. wyprawa wyruszyła 
w głąb lądu. Kierownik wyprawy-, 
dr. _ Kosiba i ir.ż. Bernadzikiewicz. 
m ając do pomocy jednego Eskimosa, 
dochodzą do wysokości 1.300 m., w 
odległości ponad 80 kim. od krawę­
dzi. Wobec uszkodzenia przez wichry 
stacji meteorologicznej i lądowej, n a­
prawiono je i uruchomiono ponow­
nie. Trudności terenu do transportu  
saniami i gęste mgły spowodowały 
konieczność pozostawienia sani. Wy­
jazd z Grenlandii zostanie przyspie­
szony z powodu wcześniejszego od­
jazdu statku. Powrót do Europy spo­
dziewany jest w końcu września.

i
i

Na terenie Japonii we wszystkich j wywieszone są hasła nawołujące 
prawie miastach, wsiach i osadach j do energicznej akcji w  Chinach.
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Portugalskie popychadło
Rząd portugalski zerwał sto 

.unkj dyplomatyczne z Czechosło­
wacją i odwołał już swego przed 
stawiciela w Pradze. Powód? Cze­
chosłowacja nie chciała dostar 
czyć Portugalii pewnego rodzaju 
broni. Rząd portugalski tłunia 
czy, jakoby Czechosłowacja od­
mówiła ze względu na nieinter 
wencję hiszpańską. Rząd cze 
chosłowacki twierdzi co ,innego, 
mianowicie, że firma czeska, kto- 
ra miała dostarczyć broni P o r tu ­
galii, przed tym zobowiązała się 
do wykonania zamówienia dla 
Rządu czechosłowackiego i nie 
mogła na określony termin do­
starczyć Portugalii, że wzamian 
za to firma zaproponowała P o r­
tugalii inną odmianę tejże broni, 
na co Portugalia się nie zgodziła.

Gdyby Portugalia miała rację co 
do nieinterwencji, to oznaczałoby 
to, że Rząd czechosłowacki miał 
dowody, iż bron, zamówiona przez 
Portugalię, jest przeznaczona dla 
gen. Franco. W tym wypadku o d ­
mowa jej byłaby zupełnie uspra 
wiedliwiona i świadczyłaby, że 
Czechosłowacja traktuje serio sw'e 
zobowiązania co do nieinterwen­
cji. Przypuszczenie to potwierdza 
niejako prasa włoska, która — 
chwaląc krok Portugalii— wytyka 
Czechosłowacji, że dostarczała 
przecież dotychczas broń Rządo 
wi hiszpańskiemu. Włochy tym 
samym demaskują Portugalię, o 
ile w' tej sprawie może być mowa 
o jakimś demaskowaniu, jako że 
Mussolini niedawno otwarcie i cy­
nicznie przyznał się, że anj przez 
chwilę nie był neutralny w wojnie 
hiszpańskiej, a co do Portugalii 
wiadomo, że tam właśnie knuto i 
przygotowywano zamach na Re­
publikę hiszpańską, stamtąd faszy­
ści hiszpańscy od początu rokoszu 
czerpią pełną dłonią pomoc.

Ale mniejsza o to, jak  tam było 
z tą bronią. Faktem jest, że pod 
takim pretekstem żAdne państwo 
jeszcze nie zerwało stosunków dy­
plomatycznych . I krok Portugalii 
możnaby potraktować jako pyszny 
temat do farsy politycznej, gdyby 
za tym krokiem nie krył się zoro- 
dek tragedii.

Sprawa jest przeraźliwie jasna. 
Portugalia odgrywa tutaj rolę po 
pychadła Niemiec i Włoch. R a­
dosne echo wystąpienia portugal­
skiego w prasie niemieckiej i wło­
skiej mówj samo za siebie.

Od dłuższego już czasu Cze­
chosłowacja jest przedmiotem ob 
strzału ze strony Niemiec. P isa ­
liśmy o tym nieraz. W ostatnich 
tygodniach ataki niemieckie w 
prasie i w radio znowu przybrały 
na sile. Czechosłowację uważa 
się za najbliższą ofiarę „faktów 
dokonanych" Hitlera. Kraj ten jest 
zawadą dla Niemiec na drodze do 
opanowania Europy środkowej, 
jest przeciwnikiem Niemiec, jako 
sojusznik Francji i Rosji sowiec­
kiej, jest solą w oku jako wysep­
ka demokracji na morzu faszy­
stowskim Europy środkowej i p o ­
łudniowej.

Widocznie faszyzm niemiecki 1 
włoski uważają, że chwila jest 
stosowna, by podjąć wojnę z Cze- 
chosłowacją. już prasa niemiec­
ka woła, że Czechosłowacja odmo 
wiła broni dla Portugalii pod n a ­
ciskiem Rosji. Stwarza się już 
więc legendę, jako podstawę do 
wkroczenia do spraw wewnętrz 
nych Czechosłowacji. Należy b o ­
wiem pamiętać, że układ niemiec­
ko - japoński o „ walce z komu- 
nizmem“ przewiduje zwalczanie 
komunizmu nie tylko w obrębie 
obu krajów, ale ta k ie  w innych 
krajach, czyli: Niemcy oświadczą, 
że czują się... zagrożone przez 
„komunizm" w Czechosłowacji i 
pretekst do interwencji gotów.

Spójrzmy na sytuację. W Hisz­
panii wojna w pełni, nieinterwen­
cja zbankrutowała, Niemcy i Wio 
chy coraz obficiej wspomagają 
Franco, a Włochy wspólnie z nim 
uprawiają korsarstwo na Morzu 
śródziemnym. Niemcy i Włochy 
są przekonane, że nie długo upo­
ra ją  się z Hiszpanią. Na razie 
jednak Hiszpania zaprząta umy­
sły mocarstw zachodnich j sp ra ­
wia im coraz większy kłopot.

A oto wybucha wojna japoń­
sko - chińska, w której zginęło już 
setki Francuzów i Anglików w 
koncesjach szanghajskich. Nikt 
Sie jest w stanie przewidzieć, jaki

ta wojna weźmie obrót, jakie z a ­
toczy kręgi. Ale, że mocarstwom 
zachodnim nowych „dodatkowych ’ 
przysparza trudności, nikt nie za­
przeczy.

Bardzo więc możliwe, że fa 
szyzm — który nie zna kanikuł 
politycznych — wybrał właśnie 
chwilę obecną, by stworzyć trzeci 
fron t walki i zaplątać mocarstwa 
w sieć tak pogmatwaną, z której 
nie tak łatwo by już było wydo 
stać się. I do tego celu użyto 
Portugalię.

Na razie krok Portugalii ma 
wszelkie cechy balonu próbnego. 
Niemcy i Włochy czekają na to, 
jak zareagują Anglia i Francja 
na wyskok portugaalski, który sam

w sobie jest małej wagi i w każ­
dej chwili może być zlikwidowa­
ny pokojowo, jeżeli spotka się z 
należytą odprawą ze strony mo­
carstw.

Ale wszystko zdaje się wskazy­
wać na to, że mocarstwa wolą od­
poczywać, niż ocenić bezstronnie 
groźną rzeczywistość i zająć wo­
bec niej odpowiednią postawę. 
Już Anglia wyraża nadzieję, że 
zatarg  portugalsko - czechosło 
weki załatwi się poiubownie, jak 
gdyby tu szło o ten śmieszny w y ­
bryk popychadła portugalskiego, 
a nie o zbadanie terenu politycz­
nego przez faszyzm niemiecko 
włoski. 'jm b.).

Przegląd prasy
MĘTNA „IDEOLOGIA".

Co sobie myślą nasi ONR-y o 
demokracji? Oczywiście, jako pol- 
sk; gatunek hitlerowców, myślą 
negatywnie, demokrację odrzuca 
ją. Ale z drugiej strony prądy de­
mokratyczne wśród ludu są coraz 
silniejsze, a ONR chce kokietować 
warstwy ludowe. A więc? A więc 
nie pozostaje nic innego, jak zająć 
pozycję: ani demokracja, ani tota­
lizm. A więc co? Właściwie nie­
wiadomo.

Taka jest właśnie pozycja „A 
B.C." Na wstępie biada, że „do­
strzegamy pewien nawrót sympa­
tii do staruszki demokracji. A po­
tem zajmuje „pozycję" pośrod-

Jak ONR walczy z „obcym kapitałem"
Agitatorzy z pod znaku ONR, 

czy to operujący słowem druko­
wanym czy też zwyczajni krzyka 
cze i podjudzacze chwalą się nie­
raz, że to oni właśnie bronią pol­
skiego robotnika przed wyzyskiem 
kapitału obcego a zwłaszcza ży­
dowskiego. O kapitalistach pol­
skich — jakoś wolą milczeć. Re 
kord prostaczego ujęcia tej spra­
wy osiągnęła kiedyś — „ozonizu 

jąca“ obecnie „Falanga", która 
po prostu napisała, że kapitaliści 
— to Żydzi, wystarczy więc wy­
rzucić Żydów i kapitalizm zniknie.

Ale nawet z owymi zagranicz 
nymi kapitalistami nie zawsze „wy 
chodzi" zbawcom robotników z 
pod znaku ONR. świeżo na takim 
szpetnym „potknięciu" złapał oe- 
nerowskie „ABC" nasz bratni
„Dziennik Ludowy".

Chodziło o niedawny strajk pra­
cowników „Standard Nobel". — 
„ABC" było podczas strajku o- 
kropnie „narodowe" i od stóp do 
głów —- od tytułu do podpisu re­
daktora — straszliwie pracowni- 
czo-robotnicze. Walczyło z obcym 
kapitałem, ucieleśnionym w fir­
mach „Standard Nobel" i „Va­
cuum Oil Company" zażarcie. Obie 
firmy oczywiście stały się na jego 
szpaltach z dziada pradziada ży­
dowskimi.

„ABC" gromiło wyzysk, grzmia­
ło na „szkodników", piętnowało 
sprzedajną prasę i firmę, „która
rzuciła tysiące złotych na umiesz­
czenie płatnych „wyjaśnień" w g a ­
zetach całego kraju" i wolała stra­
cić 5 milionów złotych niż wypła­
cić półtora miliona odszkodowania 
pracownikom".

Cytując szereg ostatnich wypo­
wiedzi „ABC" pod adresem firmy 
„Standard Nobel" zwraca „Dzien­
nik Ludowy" uwagę, że w 3 dni 
po łzawym reportażu z Libuszy, 
gdzie kapitalistyczne machlojki 
wyrzucają na bruk około 300 ro­
botników i urzędników

się płatny komunikat firmy „Stan­
dard Nobel", usprawiedliwiający 
to wszystko, przeciw- czemu tak 
grzmiało przed kilku tygodniami 
„ABC". 1 to komunikat firmy po- 
stokroć nazwanej „żydowską" w

piśmie, które pisze, iż żydowskich 
ogłoszeń nie przyjmuje.

Oto przykład — jeden z długie 
serii — „obrony" robotnika pol­
skich przez oenerowskich „zbaw­
ców" ojczyzny. (d.)

Obrady Agencji Żydowskiej
Ostre sprzeciwy przeciwko podziałowi Pa les tyny

W Zurychu rozpoczęły się obra­
dy agencji żydowskiej dla Pale­
styny pod przewodnictwem lorda 
Melchetta. Delegatów jest 220, 
tego 110 wybranych przez kongres 
sjcnistyczny, a 110 przez różne u- 
grupowania niesjonistyczne. W 
imieniu Rządu brytyjskiego powi­
ta! zebranych lord Allorn, a w imic 
niu szwajcarskiej gminy żydow­
skiej dr. Meyfcr. Następnie wygło­
sił dłuższe expose dr. Weizman 
przedstawiając położenie politycz­
ne w sposób jak to już uczynił na 
kongresie sjonistycznym. O zaga­
dnieniach gospodarczych i budże-, 
towych wygłosił referaty dr. Rup-I

pin i Kapłan. Po referatach nastą­
piła debata generalna. Pierwszy 
przemawiał dr. Warburg, przed 
stawiciel niesjonistycznej grupy 
Żydów amerykańskich, występując 
bardzo' ostro przeciw rezolucji 
przyjętej przez kongres sjonistvez- 
ny. Po sprawozdaniu dr. Kahna 
dotyczącym pełnomocnictw dele 
gafów, zabrał głos przewodniczą­
cy kongresu sjonistycznego, Usysz 
kin, który podtrzymując swe sta­
nowisko, oświadczył, że przy gło­
sowaniu wstrzyma się od głosu 
pragnąc uszanować wolę większo, 
ści kongresu.

Francja wobec podziału
Palestyny

Agencja Havasa donosi: W ko­
łach miarodajnych Paryża prostu­
ją wiadomości, jakie ukazały się 
w jednym z dzienników zagranicz 
nych na temat memorandum, prze 
słanego przez Rząd francuski Rzą­
dowi brytyjskiemu w sprawie pro 
jektu podziału Palestyny. W ko 
łach tych przede wszystkim za­
znaczają, iż memorandum Rządu 
francuskiego nie stanowi w naj 
mniejszym stopniu żadnego prote­
stu ze strony Francji. Podobna 
demarche nie byłaby zresztą ni­
czym usprawiedliwiona. Projekt 

ukazał 1 podziału Palestyny obecnie posia-

Strajk na robotach publicznych
w Hajnówce

Wczoraj rano wybuchł strajk o- 
kupacyjny na robotach publicz­
nych w Hajnówce.

Robotnicy, w liczbie 150, przy­
stąpili do akcji, broniąc się prze­
ciwko obniżce zarobków. Dotych­
czas otrzymywali 3 zł. 10 gr. dzień 
nie, obecnie stawkę tę obniżono 
im przez wprowadzenie płac akor 
dowych, przy których zarobek ich

wynosi od 2 zł. do 2 zł. 80 gr. 
dziennie, wbrew przyrzeczeniom 
kierownictwa, że otrzymają o 25 
proc. więcej.

Poza tym robotnicy nie są ubez 
pieczeni, chociaż inspektor pracy 
przyrzekł przed miesiącem, 
sprawę załatwi.

Strajk trwa.

że tę

Przędza ze szkła
Prasa w łoska donosi o pom yśl­

nych w ynikach uzyskanych przy  
dośw iadczalnej produkcji przę­
dzy ze szkła, której zdołano na­
dać potrzebną -,-iętkość i  m ięk ­
kość. W yroby z przędzy- szklanej 
w- postaci sznurków-, wstążek i  try 
kotów  są całkow icie odporne na 
ogień  i  kwasy.

Nie będ le już
radiotę ejrafistów

Celem trwałego uczczenia pa­
mięci Marconiego włoski z w. wła­
ścicieli okrętów postanowił we 
wszystkich pismach oraz dokumen 
tach, używać zamiast wyrazu ra ­
diotelegrafista „marconista".

R ów nież czyszczenie i wywa­
bianie plam  z tkanin szklanych  
n ie nastręcza trudności.

Obecne studia techn iczne, pro­
wadzone nad przędzą szklaną,
zm ierzają do nadania jej w ięk­
szej elastyczności. D ośw iadczenia  
uzyskane przy m ieszaniu  przędzy  
szklanej ze sztucznym  jedw abiem  
dały- bardzo dobre rezultaty.

Bal w... więzieniu
W  więzieniu kobiecym stanii

Oklahoma w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północznej odbył 
się bal wydany przez odsiadujące 
karę w tym więzieniu kobiety. Ze 
zwolono więźniarkom na ten wie­
czór zmienić ubrania więzienne na 
stroje wieczorowe.

da formę zwykłych propozycyj, 
sformułowanych przez angielską 
komisję królewską, wysłaną przez 
Rząd brytyjski do Palestyny. W 
związku z tym projektem nie za­
padła żadna decyzja. Sprawozda­
nie komisji było przesłane Rządo­
wi francuskiemu, podobnie jak i 
innym zainteresowanych Rządom. 
Francja nie miała więc powodu 
do uskarżania się, iż nie zasiągnię 
to w tej sprawie jej rady. Prze­
ciwnie — przysłanie przez Rząd 
brytyjski sprawozdania komisji i 
odpowiedź, udzielona przez Rząd 
francuski są zapowiedzią rozpoczę 
d a  rozmów pomiędzy Londynem 
a Paryżem. Rząd francuski —■ jak 
zaznaczają w miarodajnych ko­
łach — ograniczył się w  swej od­
powiedzi do zwrócenia uwagi na 

we ogólne interesy, jako mocar­
stwa mandatowego w Syrii, sąsia­
dującej z Palestyną, oraz na swe in 
teresy na wschodzie i sfanowisko 
wobec świata muzułmańskiego i 
arabskiego oraz na swą sytuację 
w Afryce północnej. Podkreślono 
również specjalnie interesy fran­
cuskie w Palestynie ze względu 
ia obecność tam licznych misyj 
religijnych.

Przed wypowiedzeniem się w 
Genewie w łonie komisji mandato 
wej co do projektów angielskich, 
należy uważać, iż byłoby pożąda 
ne wyjaśnienie pewnych spraw po 
między obu Rządami.

Dziś polepszenie sie 
stanu pogody

W całej Polsce było wczoraj rano 
chmurno, deszcze padały na Podolu 
i  ̂Pokuciu oraz miejscami na wyży­
nie małopolskiej. Temperatura o g. 7 
wynosiła od 12 w Wileńskim do 17 
st. w dzielnicach środkowych i po­
łudniowych i od 6 w Tatrach wyso­
kich do 15 st. w Beskidzie śląskim. 
Bardzo obfite desacze spadły w ciągu 
doby ubiegłej na Podolu, w Bieszcza­
dach i na Czarnohorze.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 21 b. m.: Ogólne po­
lepszenie się stanu pojrody. Rano 
miejscami mgły. W eiąjru dnia po­
goda naogół słoneczna o zachmurze­
niu umiarkowanym, tylko na połud­
niowym wschodzie zachmurzenie więk 
sze.

ku (1), między totalizmem a demo 
kracją:

Ludzie, przywykli do myślenia sza 
błonami, odpychani odrazą do u 
ustroju totalnego, skręcają w daw 
ne, przez dziesiątki lat wyżłobione 
koleiny. Wracają do demokraci 
Starają się ją przybrać w blaski 
których nie posiada, starają si 
jej dodać zalet, których jej brak 
r.awet niezupełnie wierzą w swą 
konserwatorską robotę, chcą tylko 
za wszelką cene uciec przez zmorą 
totalizmu.
A więc precz z demokracją! Czy 

więc idziemy do totalizmu? Nie 
nie! — stęka „ABC" — chcemy 
„czegoś zupełnie nowego" (?!) 
chcemy „nowego ustroju narodo 
wego" (?!).

Ale jaki to będzie ten „naro 
dowy ustrój"? O tym „ABC" nic 
dokładnego nie mówi. Widać, że 
od demokracji ucieka, a niepopu 
larnego totalizmu się wstydzi.

Czyli, że programu ustrojowego 
nie ma. W najważniejszej kwestii 
ONR waha się, cofa się i nie de 
cyduje się.

BEZ WYRAŹNEJ TREŚCI 
OZON O STRONNICTWACH.
Pik. Kowalewski, szef sztabu 

OZON-u, wygłosił przez radio wy> 
wiad. Konkretnie nic o programie 
OZON-u nie powiedział. Trochę 
tak fna lewo), a trochę inaczej 
(na prawo). W rezultacie w dal­
szym ciągu nie wiadomo.

Zato niespodziewanie dość przy 
chvlnie odezwał się o stronnic 
twach. Nawet o PPS powiedział 
że jest „narodową". Te — po­
wiedzmy— „ciepłe" słowa o stron- 
niclwach zwróciły na siebie po­
wszechną uwagę. Jakiś nowy 
zwrot?! „Goniec" pisze:

Jednym słowem, płk. Kowalewski 
powiedział dużo } mało. Dużo, bo 
odciął się od totalizmu i rządów 
biurokracji oraz przyznał wybitna 
rolę w życiu państwa stronnictwom  
W każdym razie innym językiem 
mówi ‘o stronnictwach I ich roi! 
jak płk. Sławek. Gotów z tymi 
stronnictwami mówię i  dążyć do 
„kierowanej demokracji",
„ABC" już dopatrzyło się nawet 

„propozycji pod adresem P. P 
S“ (1).

A „Wieczór W arszawski" dopa­
truje się w mowie płk. Kowalew 
skiego 1) zapowiedzi rozszerzenia 
ram taktycznych i organizacyjnych 
OZON-u; 2) przyznawania się do 
„radykalizmu"; 3) zmiany zapo 
wiadanej dawniej kolejności postę­
powania (z początku organizacja 
potem czyn) i przejścia do czy. 
nów.

Wszystko to naturalnie na razie 
są domysły. Płk. Kowalewski wy­
raźnie swego „nowego" stano­
wiska nie sprecyzował.

STARZY I MŁODZI 
NARODOWCY.

„Dziennik Narodowy" dowodzi 
że bynajmniej nie wszyscy młodzi 
narodowcy poszli do ONR róż­
nych gatunków. Dużo zostało w 
„starej" ND. Zresztą co osiągnęli 
ONR-owcy? Najwyżej pomagali 
rozbijać starą endecję. Czy ONR 
uzyskał jakieś istotne koncesje 
od sanacji? Nie uzyskał nic—„chy­
ba teoretyczne koncesje w dzie­
dzinie historiozofji i haseł oder. 
war.ych". Praktycznie „nic w Pol 
see się nie zmieniło". Nadal rządzi 
sanacja starymi metodami:

Nic się w Polsce nie zmieniło. 
Posiadamy wciąż ten sam ustrój 
polityczny, ten sam stosunek gru 
py rządzącej do samorządu, ter.7- 
rialnego, zawodowego i uniwersy­
teckiego, do organizacyj społecz­
nych, ten sam system wychowaw­
czy, te samą politykę w stosunku 
do mniejszości narodowych i t. d.
Jak z tego widać, stara endecja 

boi się oportunistycznych (ugodo­
wych) prądów w  środowiskach 
ONR-owskich i stara się zapewnić 
młode pokolenie, uciekające do 
ONR, o konieczności niezłomnej 
postawy wobec sanacji.

KAMPANIA
PRZECIW SIEROSZEWSKIEMU
ONR-owy tygodnik „Prosto z 

Mcstu", który prowadził w swoim 
czasie znaną kampanię przeciw 
Rzymowskiemu, obecnie prowadzi 
systematyczną kampanię przeciw 
przewódcy PAL-u, W. Sieroszew­
skiemu. Chodzi o „bajki" Siero- 
szewskieego, które mają być p a ra ­
frazą znanych bajek braci Grim­
mów. Sieroszewski na zarzuty 
odpowiedział, że Grimmów

czytał; że natomiast „niania" 5* 
dzieciństwie opowiadała mu r$ż- 
ne bajki i źe właśnie z tych' opo­
wieści czerpie swe \ematy. Ostat­
ni numer „Prosto z Mostu" przy­
pomina starą aferę, jeszcze z ro­
ku 1929, kiedy to zarzucono Sie­
roszewskiemu, że swoją pow ieść  
„Zamorski diabeł" oparł na ro­
syjskiej pracy P. Piaseckiego (opis 
podróży), nawet w wielu szczegó­
łach.

„Prosto z Mostu" pisze: 
Wyrażone życzenie przeprowa­

dzenia systematycznych badań nad 
zależnością Sieroszewskiego od in­
nych autorów, nie zostało dotąd 
niestety, wypełnione, choć wypły­
wające raz po raz fragmentarycz­
ne przykłady czynią sprawę tym 
bardziej aktualną. A nie jest chy­
ba obojętne dla oceny pisarza, er.y 
jest on pisarzem oryginalnym, czy 
też tylko utalentowanym przera- 
biaczem.
Niestety, dodamy przy tej spo­

sobności, poziom „Prosto z Mostu" 
wyraźnie się obniżył—w  wielu arty­
kułach. Np. „Wiadomości Literac­
kie" tygodnik, nazywa „karczmą" 
(str. 7). Artykulik o polskiej eki­
pie na olimpiadzie szachowej jest 
na poziomie trzeciorzędnego po­
gromowego świstka.

ANTYENDECKA ENDECJA.
Tygodnik sławloowców „Jutro 

Pracy", prześcigający endeków w 
antysemityzmie, cieszy się, że Pol­
skę pono opanowuje ruch narodo­
wy, ale bez starej endecji:

Dziś ruch narodowy oga/mia rze­
czywiście całą Polskę, zwłaszcza 
młodsze pokolenie, ale nie w ra­
mach i nie na modłę Stronnictwa 
Narodowego.

Zapatrzone we własny pępek, za­
skorupiałe w starczej rutynie Stron 
nictwo to pozostało poza nawiasem 
prawdziwego ruchu narodowego. 

Prawica „sanacyjna" przemalowu- 
je się szybko na „ideologiczne" pry 
mitywne barwy endeckie i cieszy 
się, że ta neo-endecja przenika do 
społeczeństwa. Po co społeczert- 
stwu stara endecja, gdy ma pra- 
wO-sanacyjną, jeszcze „łepszn"..: 

W tej swej radości „Jutro P ra ­
cy", organ sławkowców, pono le* 
gionistów (!), jakoś dziwnie zapo­
mina o—tradycjach piłsudczykow­
skich. W  ciągu paru lat po śmier­
ci wodza, prawica „sanacji" (przy. 
najmniej jej część) zdążyła już 
przem alować się na endecję. I n a­
wet chwali się z tego tytułu!

DENUNCJANCI.
„Przegląd Katolicki" z rozko- 

zą przedrukowuje różne denun­
cjacje, skierowane przeciw PPS. 
W  ostatnim (31) numerze „Prze­
gląd" cytuje „Głos Narodu", p ra ­
gnący represyj przeciw PPS za to 
że komuniści starają się wścibiać 
do pepesowskich organizacyj 
zwłaszcza młodzieżowych.

Czytamy np.:
Co to znaczył To znaczy, że PPS 

i klasowe związki są wylęgarnią 
komunistów  (1), że „klimat" tych 
organizacyj świetnie sprzyja roz­
wojowi elementów komunistycz­
nych.

Czyż może być inaczej, skoro 
obydwa kierunki, a więc tak socja­
lizm, jak i komunizm, wyrosły z 
jednego pnia: z marksizmu!? My­
śleć inaczej może tylko analfabe­
ta: człowiek nie znający zupełnie
omawianych systemów ideologicz­
nych.
I tak dalej.
Naturalnie są to bzdury. W kra­

jach skandynawskich np. lub Cze- 
chosłowcaji właśnie socjalizm stał 
się główną przeszkodą dla komu­
nistów. Poza tym komuniści sta­
rają się przenikać także np. do 
organizacyj chłopskich, strzelec­
kich, nawet klerykalnych (w Niem­
czech).

Ale panom z klerykalnych pise' 
mek chodzi nie o logikę, lecz o pre 
tekst do denuncjacji.

K. Cz.

Translokacja słynnej
biblioteki

Jak donoszą naukowe pisma an­
gielskie, już w najbliższym cza­
sie zostanie oddany do użytku no­
wy kompleks gmachów uniwersy­
tetu londyńskiego w Bloomsbury- 
Słynna biblioteka w South Ken­
sington, licząca przeszło pół ń11' 
liona tomów, zostanie w całośrt 
przeniesiona do Bloomsbury. P t7-C
prowadzka potrwa p r a w d o p o d o b

nie nie do stycznia przyszłego roku.
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Pokłosie jednego tygodnia
. P*0 „pokłosie polityczne" mi* 
tlącego tygodnia:
, f) dwa naczelne dzienniki 
^ serw aty stó w  polskich — 

" *as i „Słowo" — wojowały 
^ a ł e g o "  z p. min. Poniatów- 

p. Poniatowski stał się 
i 'Vet w pewnym momencie 
^andydatem „Czasu" na sta- 

Msko prem iera przyszłego 
^  Miu „frontowo - ludowego ' 
p Polsce; przy sposobności 

' Q 45" 1 "Słowo" udzielały
"bonow i" rozmaitych rad; 
!:rady" przypominały postępo­

w e  guwernantki ze starych 
j^wieści, takiej guwernantki, 
j 0ra popycha wychowanka ko- 
^nęm i szczypie złośliwie w ło 
leć, jeżeli., nikt nie widzi;
JO pewnego pięknego dnia 

','Jzon“ zirytował się i niby zna 
^ io n a  klacz wierzgnął z całe; 
ocy za uprzejmym pośrednic- 

„Gazety Polskiej" i „Ku- 
lera Porannego";

. 3) p an o w ie  k o n se rw a ty śc i 0- 
^O rzy li sze ro k o  oczy, o tw o  
fyli sze ro k o  buzie  i... ro ze jrze li 

^  do k o ła  z m iną  n ieb o szczy k a  
agłoby w ed łu g  S ienkiew iczów  

sklego „ P o to p u " :
»Czy ja  dobrze słyszę, mości pa­

nowie?..."

Ponieważ okazało się, że sły 
szeli dobrze, więc powiedzieli:

a) z „Kurierem Porannym 
gadać w ogóle sobie nie życzy­
my, bo to  jest w ogóle niew ia­
domo co;

b) a pod adresem „Gazety 
Polskiej" tym razem zgodnie ze 
„Słówkami" Boya-Żeleńskiego:

„może to i racja, 
ale gdzież konsolidacja?..." 

Przecie:
„deklaracja programowa OZON’u 

ivyklucza możliwość współdziałania  
elementów lewicowych".

W tym punkcie „Czas" ma 
słuszność bezsporną. Ale „G a­
zeta Polska" zamilkła. „Gazeta 
Polska" jest, jako Jowisz gro­
mowładny:

„siedzi w chmurach, zdała..."

Niekiedy strzeli piorun. Cza­
sami — dość rzadko — w porę 
i z sensem. Często — ni przy­
piął, ni przyłatał. Zupełnie, 
jak w operetce „Piękna Hele­
na"- Skoro wszakże piorun 
strzeli (wszystko jedno, czy z 
sensem, czy bez sensu), — w te­
dy „Jowisz" osłania siebie rap-

r a

MAŁY FELIETON

Faszyści rozstrzelali
najmłodszego posła

«Far o  de Vig°", organ faszystów  
Llttpańskich, donosi urzędowo o roz- 

sfr*claniu L/uduńka Rufilanchas Sal- 
0e^°. adwokata i  najmłodszego posła 
*  Kortezach.

Rufilanchas był w  Galicji, gdy wy 
rokosz; aresztowany przez fa ­

k t ó w ,  przebył w uńęzieniu prawie 
Następnie postawiono go przed  
wojenny, który go skazał na 

',eri.

łfczne protesty uniwersytetów, 
^ g z k ó w  adwokackich i grup inte- 
***ualistóto n oałego świata, po- 

'**łr*ymaly katów faszystowskich  
natychm iastowego wykonania w y  

r°ku,
, 4  te w końcu rozstrzelano czlowie■ 

> którego jedyną uńną było to, że 
W  socjalistą.

Razem z Rufilanchas rozstrzelano 
asób, które udzieliły mu schronie- 

**0.

^ ’WD ER
■ B lA k Y  I Z  PUSZKIEM

All right!

J.SZACH
Tóoloraoh,

WARSZAWA

O d szeregu  tyg o d n i baw i w  sto ­
lic y  n asze j pew ien  A n glik , n ie  d y ­
plom ata , n aw et n ie p o lity k , lecz  
przed sta w ic ie l p ew n e j f irm y  han­
d low ej, u siłu jące j zd o b y ć  d la  
sw ych  tow arów  ryn ek  po lsk i.

P o n iew a ż jego  sp raw y n ie a b ­
sorbu ją  m u całego dnia, A n g lik  
zw ied za  m iasto, zagląda do  m u­
zeów , tea trów , w  ogó le  stara się  
pozn ać k ra j, z  k tó ry m  m a naw ią­
zać stosun ki handlow e.
N ie k ie d y  ro zm o w y o P olsce scho­
dzą  na teren  p o lity c zn y , a w ów ­
czas o k a zu je  się, że  A n g lik  n a  po ­
lityce  n ic a  nic. się  n ie zn a .

A n g lik  za p y tu je  na p rzy k ła d ;
—  W  roku  1926 b y ł u was, t. j .  

in  P o lan d  p rzew ró t zb ro jn y . Jaki
y ł  cel tego przew ro tu .

—  C elem  tego p rze tcro tu  b y ło  
usunięcie o d  rządótc n acjon ali­
stów , p o n iew a ż p o d  ich  rządam i 
było  z b y t  w ie le  n iepraw ości.

—  R ozu m iem . I  o d  tego czasu  
rządzą  in  P o lan d  ci, k tó rzy  d o k o ­
n ali tego p rzew ro tu .

—  T a k  jest.
—  S łysza łem , że  teraz m ają  

zn ow u  n acjonaliści ob jąć  rządy. 
C zy  to  praw da?

—  T ak  m ów ią.
—  C zy  nacjon aliśc i do  tego sto­

p n ia  zm ien ili się, ż e  d a ją  te ra z  
pełn ą  gw arancję, iż  n ie b ęd z ie  ju ż  
z b y t  w ie le  n iepraw ości?

—  N ie, pan ie, nacjonaliści p o ­
zo sta li tak im i, ja k im i b y li w  1926 
roku .

—  T o  w  tak im  razie  zm ien ili  
się  ch yba  u czestn icy  p rzew ro tu  
1926 roku?

N ie, pan ie , o n i zapew n ia ją , że  
są w ykon aw cam i testam en tu  tw ór  
cy  p rzew ro tu  1926 roku.

—  A ll rig h t!  R ozu m iem , że  po  
to  odpędzorio  n acjon alistów  od  
w ła d zy , b y  p o  11 latach  w yciągnąć  
do nich rękę.

—  N ie, pan ie. O d  p ie rw sze j  
ch w ili usiłow ano przyciągn ąć n a­
cjonalistów  do  obozu  p rzew ro tu  
1926 roku , ale nacjon aliśc i z  m a­
ły m i w y ją tk a m i n ie d a li  s ię  p r z y ­
ciągnąć, w ięc  te ra z o b ó z  p rze w ro ­
tu  1926 sam  id z ie  ku  n acjon a li­
stom . V nas w  Polsce is tn ie je  p rzy

stoicie; N ie  p rzy sz ła  góra do  M a­
hom eta, poszed ł M ahom et d o  gó­
ry .

—  A ll righ t. R ozu m iem . D obre  
przysłow ie ... A  p o w ied z pan, c zy  
prze w ró t 1926 r. żadn ych  in nych  
celów  w ięc e j n ie  m ia ł?

—  O w szem , m iał. M iał zw a lczyć  
p arty jn ic tw o . S tw orzono jed n ą  par  
tię , w  k tó re j m ia ły  się  ro z to p ić  
w szystk ie  in ne partie .

—  W szystk ie  p a r tie ?  K on ser­
w atyści, lib e ra li i  L abour P a rty?

—  M n ie j w ięc e j tak .
—  A ja k a ż  to  była  ta  now a p a r ­

tia, kon serw atyw na, libera ln a  c zy  
partia  pracy?

—  To b y ła  b ezp a rty jn a  p a rtia  
i bez jak ieg o k o lw iek  program u.

—  N o i  co, ro z to p iły  się  w  n ie j  
tam  te  p a rtie?

—  N ie. O na sam a się ro z to p iła . 
Z dekom pon ow ała  się.

—  R ozu m iem . A ll r ig h t!  S ły ­
szałem , że  tera z zn ów u  tw o rzy  się  
u w as partia . Jaka to  b ęd zie  p a r­
tia?

—  R ó w n ież b ezp a rty jn a .
—  A  ci, co tw orzą  tę  notoą p a r­

tię  w iedzą  o losach  ta m te j p a r tii?
—  T o s ą d  sam i lu dzie .
—  A ll righ t. R ozu m iem ... A  p ro  

szę  m i p ow iedzieć , w ię c e j oelów  
p rze w ró t 1926 roku  itie  m ia ł?

—  A ow szem . O gran iczył pra ­
w a parlam en tu  w  za k resie  tcypo- 
w iadania  votum  n ieufności p o sz­
czegó ln ym  m in istrom  lub oba la ­
nia rządów .

—  A c zy  to  praw da, że  obecn ie  
w y p o w ia d a ją  vo tu m  nieufności 
poszczegó ln ym  m in istrom  a lbo  te ż  
usiłu ją  oba lić  rzą d  m ało o d p o w ie ­
dzia ln e  je d n o stk i lu b  n ieliczn e  
g ru p k i?

—  Tak, to  praw da.
—  R ozu m iem . A ll  r igh t!
Na ty m  rozm ow a się  skończyła .
Osoba, k tóra  z  A n glik iem  p o ­

w y ższy  d ia log  p row adziła , rozsta ­
ła  się z  n im , unosząc najgorsze  
w rażen ie. B o ja k że  o b cy  człow iek , 
w  doda tku  A n g lik , m oże to  w szy ­
stko  zrozu m ieć, podczas g d y  u  nas 
n ik t tego w szystk ieg o  n ie  rozu m ie.

ULTIM US.

tem mgłą i... m lczy, Albowiem 
już Platon napisał, że

„milczenie jest potęgą najwięk­
szą bogów".

.W samej rzeczy: bogowie nie 
powinni być gadatliwi; po pro­
stu — dla „prestige‘u“...;

4) p. pułk. Jan Kowalewski 
u d z ie l i ł  „ w y w ia d u  radiowego 
o pracach „Ozonu"; p, pułk. Ko 
walewski jest „szefem sztabu" 
kierownictwa „Ozonu"; p. pułk. 
Kowalewski oświadczył w tvm 
wywiadzie, że — według jego 
oceny — P.P.S. nie może być 
uznana za partię „antynarodo- 
w ą“ ; p. pułk. Kowalewski po­
wiedział, krótko formułując, 
znaną powszechnie praw dę, 
„ABC" reaguje — tytułem od­
nośnej wzmianki informacyjnej:

„O. Z. N. kokietuje P. P. S .“ 

Ależ, panowie redaktorzy
„ABC"; spokojnie! spokojnie! 
my nie zgłaszamy się do kon­
kurencji; niema nas i nie bę­
dzie przy stole licytacyjnym;

5) na okręg śląski kierowm 
kiem młodego „Ozonu" został 
mianowany p. Aloizy Targ; p. 
Targ miał oświadczyć według 
ag. „Echo":

„ ..stwierdzam z całą stanowczo­
ścią, że ZMP (Związek Młodej Pol­
ski p. Rutkowskiego — wyj. na­
sze) nie jest organizacją sanacyj­
na, ani nie je s t  sektorem  m łodzie­
żowym  w OZN. Jest natomiast 
całkowicie niezależną organizacją 
zarówno pod względem ideowym 
jak techniczno - organizacyjnym";

tu już ja przecieram  oczy; 
jakto? organizacja, na której 
czele stanął p. pułk. Adam Koc 
osobiście, organizacja, w któ 
rej wszelkie nominacje przecho­
dzą przez „sztab Ozonu", — 
nie jest wcale „sektorem  mło 
dzieżowym" tegoż „Ozonu*? 
więc tak  wygląda „podniesienie 
przyłbicy" w  myśl wezwań 
krakowskich marsz. Śmigłego- 
Rydza? P. Aloizy Targ zacho­
wał się, jak ów cygan, przyła 
pany na cudzym koniu; spoj­
rzał „ze zdziwieniem" na poli­
cjanta:

„i ja  nie ja, i koń nie mój..."

Moi panowie- Stać nas w 
Polsce chyba na to, by powie 
dzieć prawdę prosto w oczy:

1) przecież to nie jest żadna 
„konsolidacja";

2) to jest, jako rzekł nie tak 
dawno p. Bogusław Miedziński, 
„dekompozycja" obozu „sana­
cyjnego".

Konsolidacja (ta — bez cu 
dzysłowu) odbywa się zgoła 
gdzieindziej i na zgoła odimien 
nej płaszczyźnie ideowej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

„Ślepota polityczna
p a ń s t w  d e m o k r a ty c z n y c h * *  

Oświadczenie tow. Alvarez del Vayo
B. m inister spraw zagranicz­

nych Hiszpanii Ludowej, obecnie 
Generalny Komisarz Wojny, to w. 
Alvrarez del Veyo, przyjął delega­
cję francuskiego Komitetu Między 
narodowego Pomocy dla Hiszpanii 
i oświadczył jej co następuje:

„Przed wojną traktaty między­
narodowe zabraniały Hiszpanii 
koncentrację artylerii w Ceucie. 
Obecnie Ceuta stała się twierdzą 
niemiecką, Malaga twierdzą w ios­
ką, a sprawa Gibraltaru szczegól­
nie zaostrzyła się. Najeźdźcy Hisz, 
panii ustanawiają w Pirenejach li­
nię ofensywy przeciw Francji. Mi­
mo to wszystko, wyraża się zado- 
wolonie, gdy Włochy oświadczają, 
że nie zagarną Balearów, jak g d y  
by nie wystarczało im, że uczynią 
z tych wysp swą sferę wpływów  

Hiszpania zarzuca przede w szy ­
stkim państwom demokratycznym 
ŚLEPOTĘ POLITYCZNĄ.

Demokracje są OFIARAMI PO­
LITYKI SZANTAŻU KRAJÓW 
FASZYSTOWSKICH, grożących 
każdej chwili rozpętaniem wojny 
światowej. Twarda postawa rzą. 
dów demokratycznych wystarczy­
łaby, by położyć kres temu beze­
ceństwu.

Polityka nieinterwencji jest PO­
TWORNOŚCIĄ, z którą należało­
by wreszcie skończyć. Państwa 
demokratyczne powinny narzucić 
bezwarunkowe i natychmiastowe 
wycofanie t. zw. ochotników, albo 
przywrócić Hiszpanii republikań­
skiej swobodę zakupywania bro­
ni.

Walczymy na dwóch frontach— 
oświadczył w końcu del Vayo —  
na froncie wojennym i na fronda 
zjednoczenia partyjnego. Będzie, 
my walczyli do końca, nie chcąc 
nawet myśleć o możliwości pośre­
dnictwa dla demokratycznej Re­
publiki hiszpańskiej".

Włos6wwypadanie,łupiet̂ ffi*ŝ ote"ŵL»S
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymiński i Kępski, Kró­
lewska 36. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

Szpiegostwo gen. Franco
w e  Francji

Przed kilku miesiącami wykryto 
w pewnej willi w Biarritz agentu­
rę szpiegowską gen. Franco. W 
tych dniach policja francuska do­
konała nowego odkrycia, m iano­
wicie w Marsylii zaaresztowano 
szereg osób, trudniących się szpie 
gostwem dla gen. Franco.

Szpiegostwem zajmował się b. 
adwokat hiszpański, który miał 
do pomocy wicehr. de Montre- 
chel, podupadłego arystokratę, 
„zarobkującego" w ten sposób 
na życie. W icehrabia w spółpra­
cował z dwoma urzędnikami 
poczty, członkami organuacy j fa­
szystowskich, którzy — również 
za pieniądze — zatrzymywali de­
pesze do W alencji i komuniko­
wali ich treść swym wspólnikom. 
W iadomości te odbierał pewien 
'aszysta hiszpański, który co­
dziennie przybywał do Marsylii 
i odjeżdżał samolotem do Hisz­
panii. Tą drogą Franco dowia­
dywał się o ruchu okrętów do Hisz 
panii i napadał na te, które szły 
do portów rządowych.

Stwierdzono, że między siecią 
szpiegowską w Marsylii \ w Biar­
ritz istnieje ścisła łączność. W 
Biarritz była centrala, w Marsy­
lii filia. Szpiegowie pozostawa-

P. X. 0- nie przejmuje 
portfelu T-wa „Przyszłość

W związku z pojawieniem się po­
głosek, że PKO. ma przejąć portfel 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Przy­
szłość", komunikują nam ze strony 
PKO. —  że pogłoski t« nie odpowia­
dają wprawdzie.

li w stałym kontakcie z w ładza­
mi włoskimi w Palmie na Majorce, 
a komunikowano się przy pomocy 
radia na jachcie, który co wie­
czór wypływał na morze, a po na­
daniu wiadomości w racał do por­
tu. W ten sposób Włosi otrzy­
mywali wiadomości o ruchu okrę­
tów w Marsylii i o ruchu tow a­
rowym okrętów hiszpańskich I 
zagranicznych.

Policja francuska ma w ręku 
dokumenty ze szczegółami o ro­
bocie szpiegowskiej, ma też listę 
przeszło 100 agentów Franco- 
wsklch, zajmujących się w por­
tach francuskich szpiegostwem 
politycznym, wojskowym i han­
dlowym.

W szystkie raporty tych agen­
tów zbierano w Biarritz i częścio­
wo przez specjalnych kurierów, a 
częściowo przez depesze szyfrowe 
kierowano do Burgos. Każdego 
wieczoru o godz. 20,50 ta jna  s ta ­
cja radiowa, umieszczona w willi 
La grande Fregatte w Biarritz, na­
daw ała do Burgos wiadomość! 
polityczne, wojskowe i handlowe. 
Jednym z kierowników sieci szpie­
gowskiej był niejaki Josć Hussich, 
finansista hiszpański, który od- 
dawna pozostaw ał w bliższych* 
stosunkach z kupcami niemieckimi.

WARSZAWA— 
KRAKÓW:  
godzina lotu

G B

Benedykt Hertz

a ^ w ż e r a m y  diziś drugą część 
ykułów Benedykta Hertza. Ta 

4 * .  tak samo, jak artykuł pierw 
> stanowi całość samą w sobie.

Red.
|j.

waivSt°Kia uczy nas> że w°iny by-
1ię‘ . .bardzo często czynnikiem 
r0cjv ZleI4cym, ale zbliżającym na- 
Sobi- , T iadomo, iż zwycięstwa 
fy)]Sc klego spopularyzowały w
Str°jach turecczyzn? (w mowie 
^'iho -a naw et w  sympatiach); 
Słóty , nienawiści dla Napoleona 
Pr2ezęń° ronowanycIl> nawet bite 
ch° narody chętnie daw ały u- 
na roSv-Wi!nkom francuskim "; woj- 
Liła E u r  °  * inpnńska zaprzyjaź- 

acząc °P? z krajem mikada, nie 
f r.2ed żóftf a,arm y> ostrzegające 

t  ^  yni niebezpieczeństwem...

v o N n ęSi kie. te przykłady zdystan- 
lelkiej 4  y Przez następstw a 

°fny. Zbliżenie naro-

• • •

dów, które po niej nastąpiło, ma 
obok moralnych, przyczyny tech­
niczne. Olbrzymi wysiłek militarny 
Europy i Ameryki znakomicie przy 
spieszył rozwój środków komuni­
kacji. Automobilizm, lotnictwo, ra ­
diotelegrafia uczyniły nagle postęp 
niesłychany. Podróże, które aż do 
r. 1514 wymagały tygodni, za­
częto po r. 1918 mierzyć na godzi­
ny.

Już samo to musiało spowodo­
wać zacieśnienie stosunków mię­
dzynarodowych, ułatw iać wzajem­
ne poznawanie się.

Świeżo przeżyte okropności bu­
dziły ̂ strach przed ich powtórze­
niem — tym bardziej, że zwycięz­
ca liczył się z powstaniem dążeń 
rewanżowych u strony pokona­
nej. Straszak międzynarodowości 
zbladł. Zaczęto od góry i od dołu 
propagować braterstw o ludów, 
mówić o konieczności utworzenia

Stanów Zjednoczonych Europy i 
wreszcie powołano do życia Ligę 
Narodów. Zadaniem jej miało być 
nie tylko zapobiegnięcie wybucho­
wi nowej wojny, ale również ła­
godzenie walki klas.

Ujęta w karby ustroju parla­
mentarnego walka klasowa aż do 
wybuchu Wielkiej W ojny nie za­
grażała bezpośrednio ustrojowi ka 
pitalistycznemu. Ostateczną roz­
grywkę uważano za muzykę dale­
kiej przyszłości. Nawet przew7ódcy 
najpotężniejszej organizacji prole­
tariackiej — niemieckiej socjalnej 
demokracji — o rozstrzygającej 
próbie sił nie myśleli, zadowalając 
się zdobyczami fragm entaryczny­
mi. Osiągano je tym łatwiej, że 
rząd Rzeszy, idąc za w skazów ka­
mi Bismarcka, „dojrzałe" postula­
ty proletariatu starał się zawczasu 
zaspakajać, nie dopuszczając do 
walki. Metody tej trzymano się w 
wielu zachodnich demokracjach, ba 
cząc, oczywiście, by ustępstw a na 
rzecz proletariatu nie miały cha­
rakteru zasadniczego, by nie koli­
dowały ze strukturą państw a ka­
pitalistycznego.

Temu ostatniemu celowi służyła 
ideowa walka z socjalizmem, pod

rozmaitymi prowadzona sztanda­
rami: religijnym, narodowym, na­
ukowym wreszcie. Ekonomiści 
więc i socjologowie wykazywali 
utopijność marksizmu i gospodar­
ki planowej, która zastąpić nie 
zdoła inicjatywy prywatnej i wol­
nej konkurencji; duchowieństwo 
wytykało rozdźwięki między ru ­
chem robotniczym i moralnością 
objawioną, żadnych nie znającą 
ograniczeń dla własności pryw at­
nej; nacjonalizm bił w obcość i 
międzynarodowość dążeń „w yw ro­
towych".

W szystkie te argumenty podw a­
żyły przeżycia wojenne. Ujawniły 
one możliwość, a nawet niekiedy 
konieczność gospodarki planowej; 
padła w gruzy świętość własności 
pryw atnej; zdemaskowany został 
kosmopolityzm złotego cielca — 
kapitału.

Obrońcy istniejącego porządku 
rzeczy ujrzeli zdruzgotany cały 
swój arsenał ideowy. Ogarnął ich 
lęk, który zmienił się w przeraże­
nie na wieść o dokonanym w Ro­
sji przewrocie*

• *
lit

W rozważaniach niniejszych 
przew rót ten umyślnie dotąd po­

mijałem, jakkolwiek ze względów 
chronologicznych wspomnieć już o 
nim należało. Chciałem jednak 
przede wszystkim uczynić przegląd 
zmian, jakie pod wpływem W iel­
kiej W ojny nastąpiły w nastrojach 
i poglądach przeciętnego miesz­
kańca Europy zachodniej i środko­
wej. Nie taję przytym, że uwagi 
moje opieram głównie na obser­
wacjach, czynionych w Polsce i po 
części we Francji.

W ybuch i triumf rewolucji ro­
syjskiej inne wywołał wrażenie w 
Polsce, inne na Zachodzie. O róż­
nicach tych nie tu miejsce się roz­
wodzić. Zaznaczę tylko, że o ile 
przerażenie klas posiadających by­
ło tu i tam jednakowe, o tyle 
wśród sympatyków ruchu robotni­
czego zauważyć można było zna­
czne różnice wiary w bolszewizm. 
Opinja socjalistów polskich trak­
tow ała go od pierwszej chwili 
sceptycznie i miała słuszność. Bol­
szewizm, zamiast zbliżyć świat 
do ustroju socjalistycznego, stał 
się deską ratunku dla skompromi­
towanego przez wojną kapitaliz­
mu.

***
N azywają Lenina rosyjskim

Marksem. W istocie jednak inny 
zupełnie tytuł mu przystoi. To 
był „marksowski" Piotr Wielki. 
Podobnie jak  ten car, a za nim 
wielu innych reformatorów i „kul- 
turtregerów " Rosji, Lenin zamie­
rzał zeuropeizować ojczyznę swą 
ukazami, narzucanymi z góry.

Momentem spornym, który w r. 
1903 wywołał rozłam socjalnej 
demokracji rosyjskiej, było stan o ­
wisko Lenina, przyznającego god­
ność członka partii jedynie ściśle 
ograniczonej, bardzo szczupłej 
liczbie zakonspirowanych jej k ie­
rowników. Po raz pierwszy sp o ­
tykamy tu pojęcie „elity", skoja* 
rzone z organizacją o ideałach de­
mokratycznych.

To swoje stanowisko Lenin u- 
zasadnia bardzo przekonywująco 
warunkami, które pod caratem  u- 
niemożliwiały dopuszczenie mas 
do głosu. Niemniej jednak obok 
zewnętrznych trudności, grał tu 
rolę specyficznie rosyjski sposób 
patrzenia na te sprawy. Sposób 
— powiedzmy odrazu — au to . 
kratyczny.
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Rzym i Berlin nie szczędzę pochwal Portugalii
Zerwanie stosunków dyploma­

tycznych Lizbony z Pragą  jest w 
Berlinie główną sensacją dnia. W 
sprawie tej prasa hitlerowska m a­
nifestuje swe sympatie z Portu 
gaiią i napada na Czechosłowa- 
cję, a głębsze p o w o d y ‘-konfliktu 
widzi w przyjaźnie czesko-sowiec 
kiej.

W  komentarzu p: t. „Armaty 
tylko dla przyjaciół", „Berliner Ta 
geblatt“ donosi, że istniało „wy­
kroczenie Czechosłowacji przeciw 
umowom". Podkreślając silny roz 
wój czeskiego przemysłu yvojennc 
go, dziennik twierdzi, że „wzięto 
się zapewne gorliwie d0 dostaw 
uważanych za ważniejsze, np. do 
czerwonej Hiszpanii".

Faszyści włoscy solidaryzują się 
ze stanowiskiem Rządu portugal­
skiego.

„Giornale d‘ltalia“ pisze, że od­
mowa wykonania kontraktu przez 
Czechosłowację miała na celu 
wzbudzenie podejrzeń co do celu 
i przeznaczenia zamówienia. — 
„Wszyscy w Europie—pisze „Gio­
rnale"—wiedzą ile materiału wo­
jennego, pochodzącego z Czecho­
słowacji oraz państw wpływają­
cych na politykę praską znajduje 
się oddawna w  hiszpańskim obo­
zie „czerwonym".

*
Czechosłowackie Biuro Praso­

we ogłasza komunikat polemizu­
jący z oświadczeniem Rządu por­
tugalskiego.

Komunikat twierdzi, że zerwa­
nie kontraktu o dostawę broni 
nastąpiło wskutek tego, że firma 
czechosłowacka oferowała dosta­
wę innego typu broni używanego 
w  armii czechosłowackiej. W  ofer

cie tej Rząd portugalski widział 
odrzucenie zamówienia i w wyni­
ku tego odwołał swego posła z 
Pragi.

Nadzieje Londynu...
Reuter komunikuje, że Rząd bry

tyjski nie uważa zerwania stosun 
ków dyplomatycznych między 
Portugalią a Czechosłowacją za 
zagadnienie, wymagające nagłej 
decyzji. Rząd brytyjski żywi na­
dzieję, że oba kraje zajmą poje­
dnawcze stanowisko i dojdą szyb 
ko do porozumienia.

Oficjalna „przyjaźń" w świetle rzeczywistości

W Insbrucku doszło do demon.- 
stracyj publicznych przeciwko 
kilku księgarniom, które wysta­
wiły książkę Hitlera „Mein 
Kampf". Księgarze musieli usu­
nąć książki. W jednej i, księgarń, 
gdzie księgarz opierał się z życze­
niom publiczności, doszło do bój­
ki i awantur oraz do wybicia szyb.

Ze względu na powtarzające się 
zajścia przed księgarniami sprze­
dającymi książkę „Mein Kampf“, 
w kołach poinformowanych przy­
puszczają, że Rząd austriacki, mi­
mo przyrzeczenia, na skutek za­
wartej ostatnio ugody prasowej z 
Niemcami będzie zmuszony pod 
naciskiem opinii publicznej wy-

Broń i dyplomacja na Dalekim Wschodzie
Pierwsza próba pośrednictwa miedzy Japonia a Chinami

Uparta obrona Nankou

dać zarządzenie, zabraniają^ 
sprzedaży tego „dzieła66.

*
* *

Postępy oddziałów chińskich
iapończyty zbombardowali uniwersytet

źródła chińskie donoszą, że ja­
pońska przędzalnia bawełny w 
Putung, którą trafiły dwa pociski 
artyleryjskie, nadal płonie. Woj­
ska chińskie posunęły się nieco na 
przód w dzielnicach Hong - Kiu 
i Jang - Tse - Pu. Japończycy w 
czwartek z rana i po południu o- 
strzeliwali stanowiska chińskie w 
Putung. Samoloty chińskie bom­
bardowały Putung oraz m. Kiang- 
Wan, położone w pobliżu Liu-Ho

przy ujściu rzeki Vang - Tse.
Samoloty japońskie zbombardo 

wały uniwersytet chiński, który 
jest częściowo zniszczony. Jeden 
student jest zabity, zaś wielu od­
niosło rany.

źródła chińskie utrzymują, że 
wojska chińskie osiągnęły wscho­
dni skraj koncesji międzynarodo­
wej, przerywając w ten sposób 
front japoński. Potwierdzenia tej 
wiadomości brak.

Wspólna interwencja angio-francuska
Agencja Havasa komunikuje 

Rząd brytyjski zwrócił się do Rzą­
du francuskiego z propozycją, 
zmierzającą do wyłączenia Szang­
haju ze strefy starć chińsko-ja- 
pońskich. Rząd brytyjski zapy-
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Paszcze dział brytyjskich
grożą piratom morza Śródziemnego

Instrukcja, wydana przez admi­
ralicję brytyjską do okrętów w o­
jennych, aby ostrzeliwały każdą 
łódź podwodną, która napadałaby 
na statek brytyjski, została przy­
ję ta  z zadowoleniem w kołach m a­
rynarki handlowej.

Nakaz obecny jest logicznym 
następstwem zarządzeń, w yda­
nych już dawno, na mocy których 
flota brytyjska ma udzielać ochro 
ny statkom brytyjskim, zaatako­
wanym na pełnym morzu.

Jakkolwiek żaden statek brytyj­
ski nie został—jak dotychczas — 
zaatakowany przez łódź podwod­
ną, to jednak wiadomo, że szereg 
obcych statków padło ofiarą ta ­

kich napadów. Obecna instrukcja 
ma na celu przygotować okręty 
brytyjskie na taką ewentualność.

Agencja Stefam donosi z Gibral 
taru: Hiszpański krążownik po­
wstańczy „Canarias" ostrzela! na 
wysokości Kartageny krążownik 
rządowy „Almirante Anteq;era“ 
eskortowany przez dwa okręty po 
mocnicze. Pomimo udziału samo­
lotów rządowych w walce, krą­
żownik „Canarias" zatopił okręt 
pomocniczy „Bisonte" biorąc za­
łogę na pokład, poczym „Almiran 
te Anteqira" i drugi okręt pomoc­
niczy wycofał się.

Pożyczki dla Rządu (hin
Havas donosi z Rzymu, że chiń- 

,ki minister finansów Kung przed 
wyjazdem z Włoch udzielił wy­
wiadu przedstawicielowi prasy 
włoskiej, w którym mówiąc o re­
zultatach swej podróży po Euro­
pie i Ameryce, m. in. wspomniał 
o pożyczce, udzielonej Chinom  
przez Wielką Brytanię. Pożycz­
ka ta, sięgająca 27 m ilionów fun­
tów szterlingów, ma być przezna­
czona na budowę kolei i konsoli­
dację długów wewnętrznych.

W Waszyngtonie dr. Kung za­
warł układ którego mocą Chiny 
s»rzedały Stanów Zjedn. pewną

ilość srebra, nabywając wzamian 
złoto. Ponad to dr. Kung uzyskał 
specjalny kredyt na cele stabili­
zacyjne. Z Londynu udał się dr. 
Kung do Paryża, gdzie rozmawiał 
z premierem Chautemps oraz uzy 
skał od pewnej grupy bankowej 
znaczniejszą pożyczkę, przezna­
czoną na powiększenie chińskich 
rezerw walut. Z Paryża dr. Kung 
pojechał do Berlina. Podczas po­
bytu w  Pradze zawarł z zakłada­
mi „Skoda" umowę, zapewniają­
cą Chinom długoterminowy kre­
dyt towarowy w wysokości 10 
milionów funtów.

tał, czy Rząd francuski byłby go­
tów przyłączyć się do wspólnej 
demarche zainteresowanych mo­
carstw wobec Chin i Japonii, by 
zażądać wycofania wojsk z bezpo­
średniego sąsiedztwa koncesji mię 
dzynarodowej i francuskiej. Wza- 
mian za to mocarstwa zobowiąza­
łyby się do ochrony obywateli i 
interesów chińskich i japońskich 
w Szanghaju.

Rząd francuski całkowicie przy­
łączył się do projektu brytyjskie­
go. W tym sensie wysłano instruk­
cje do ambasadorów francuskich 
w Tokio i Nankinie.

Komunikat kończy się uwagą, 
że ewentualne powodzenie wspól­
nej demarche mogłoby dać okazję 
do pojednawczej akcji mediacyj­
nej pomiędzy Chinami a Japonia. 
(PAT.).

Z frontu północno - chińskiego 
donoszą, że pomimo gwałtownego 
natarcia japońskiego, trwającego 
od 10-ciu dni, na przełęcz Nan­
kou, podczas którego dwa pułki 
chińskie zostały zdziesiątkowane, 
Chińczycy nadal bronią przełęczy, 
zadając poważne straty przeciwni 
kowi. 16 b. m. trzystu Japończy­
ków przy poparciu artylerii ude­
rzyło na wzgórze na wschód od 
Nankinu, lecz zostało odpartych 
ze stratami. Rezygnując z na ta r­
cia czołowego, Japończycy ude­
rzyli na obóz górski Ma - Wei- 
Czuen na zachód od Nankinu.

Na froncie północnego Czaha- 
ru wszystkie większe miasta znaj­
dują się w rękach Chińczyków, 
którzy oblegają m. Czang - Peh. 
Przybyły posiłki japońskie, celem 
obrony prowincji Dzehol.
.
Z Tokio donoszą, że opanowanie 

przełęczy Nankou przez Japończy. 
ków, powinno nastąpić w ciągu naj­
bliższych dni. Straty 89-ej chińskiej 
dywizji, broniącej tej przełęczy, są 
tak znaczne, iż sięgają dwóch trzecich 
jej efektywów.

*

Według wiadomości z Tokio, tłum

Chińczyków zlinczował na Nankin- 
Road 4 Japończyków. Zabity został 
również filipińsla bokser Rei Mayo, 
którego wzięto za Japończyka.

W  Austrii wydano zarządzeni* 
iż pozwolenia dla obywateli ad' 
striaekich na wyjazd zagranicę, 1 
w  szczególności na wyjazd do Nie' 
miec, mają wydawać na przp 
szłość nie urzędy administracyjne: 
ale władze bezpieczeństwa. Za- 
rządzenie to tłumaczyć należy o- 
statnimi zajściami na zjeździ® 
śpiewaków we Wrocławiu. Jest «’ 
no dalszym dowodem konsekwenł 
nych represyj Rządu austriacki®' 
go wobec hitleryzmu.

*
* *Rozpoczął się w Grazu proce* 

przeciwko 31 hitlerowcom, oska?' 
żonym o wykroczenia przeciwko 
nowej ustawie o ochronie pań' 
stwa. Proces ten, obfitujący *  
duży materiał obciążający oskai' 
żonych, ma potrwać około tygo­
dnia.

Losy ochrony lokatorów
Jedna z agencyj prasowych do­

nosi:
„Sprawa zniesienia przepisów 

o ochronie lokatorów jest obecnie 
tematem rozważań. Konkretnych 
decyzyj w tej sprawie jeszcze nie 
powzięto. Wprawdzie zarysowuje 
się tendencja w kierunku uchyle­
nia przejściowych przepisów ochro­
ny, jednakże uchylenie takiej o- 
chrony mogłoby nastąpić jednocze­
śnie z zawieszeniem moratorium 
na długi hipoteczne.'

Zagadnienie ustawy o  ochronie 
lokatorów będzie ostatecznie zde. 
cydowane w  ciągu października 
Wrzesień będzie miesiącem badań 
opinii sfer gospodarczych, sam o-1

rządowych, zawodowych, lokatof- 
skich i właścicieli nieruchomości 
Najprawdopodobniej załatwieni* 
całej tej sprawy odbędzie się w 
drodze kompromisowej".

Tyle informacja agencyjna. Od 
siebie dodamy, że niesłychani 

spekulacja kamieniczników w t. 
zw. „nowych domach" daje przed' 
smak tego, jakby wyglądała sy­
tuacja również na terenie domóW: 
podlegających ochronie lokato­
rów, w razie jej zniesienia czy roz­
luźnienia.

Nie po tej też linii winny pójśd 
wysiłki regulowania kwestji miesz 
kaniowej w  Polsce.

Havas donosi z Waszyngtonu, 
że Rząd Stanów Zjednoczonych 
zamierza przyłączyć się do Fran­
cji i W. Brytanii, celem wspólne­
go zaproponowania Chinom i J a ­
ponii, aby wycofały swe wojska 

Szanghaju i zawarły zawiesze­
nie broni.

Rządy Niemiec i Włoch zostały 
powyższych zamiarach poinfor­

mowane.
* **

wiceminister

Straszny wypadek w hucie
Śmierć w trylach kol

Wydarzył się na terenie huty 
„Pokój" w Nowym Bytomiu, tra­
giczny wypadek, którego ofiarą 
padł kierownik jednego z oddzia­
łów huty, inżynier Mieczysław Sku 
balski, oraz mistrz hutniczy Kania.

Wypadek wydarzył się w nasię 
pujących okolicznościach:

Naskutek pożaru, unieruchomio­
ny był od tygodnia dźwig elekt-o- 
magnetyczny, służący do wyłado­

wywania wagonów. Przystąpiono 
do naprawy dźwigu, przy czym 
podczas pracy, inż. Skubalski do­
stał się w tryby kół. Widząc to Ka 
nia, chciał go wyciągnąć, sam jed­
nak, został porwany przez tryby 
maszyny.

Inż. Skubalski poniósł śmierć u  
miejscu, zaś Kania odniósł tak cięż 
kie obrażenia, że wkrótce po wy­
padku zmarł.

Japoński wiceminister spraw 
zagranicznych Horimuszi zawiado 
inił charge d‘aifaires W. Brytanii 
że Rząd japoński nie może powie­
rzyć obcym mocarstwom ochrony 
obywateli japońskich w Szangha­
ju. Wiceminister zaproponował, 
aby mocarstwa sygnatariusze u- 
kładu o zawieszeniu broni z roku 
1932 wywarły wpływ na Chiny, 
aby te wycofały swe wojska ze 
strefy przewidzianej wspomnia­
nym układem, zaś w  wypadku ta- 

| kiej ewakuacji ustałyby natych- 
1 miast działania wojenne. (PAT).

Ochrona koncesyj
Siły międzynarodowe, broniące 

koncesyj państw obcych w Szan­
ghaju wzrastają codziennie. Obec­
nie liczą one 800 żołnierzy i 900 
marynarzy francuskich, 2100 żoł­
nierzy i 400 marynarzy brytyj­
skich, 1000 żołnierzy i 900 mary­
narzy amerykańskich, 50 maryna­
rzy włoskich oraz 250 ochotników 
spośród cudzoziemców, mieszka­
jących w koncesji międzynarodo­
wej.

Władze chińskie zażądały od dowód­
ców zagranicznych okrętów wojennych, 
aby wycofały się na odległość 8-min 
kim. od miejsca, w którym są zakotwi­
czone obecnie w pobliżu odnośnych kon­
cesyj. Chodzi o to, aby ciężka artyle­
ria chińska, która zamierza ostrzeliwać 
okręty japońskie, stojące.w sąsiedztwie 
okrętów innych mocarstw, nie trafiła 
we wspomniane okręty. Władze chiń­
skie oświadczają, iż w razie odmowy 
wycofania okrętów Chińczycy składają 

siebie wszelką odpowiedzialność za 
następstwa ostrzeliwania.

Nalot na Nankin
Według komunikatu admiralicji 

japońskiej, eskadry lotnicze japoń 
skie bombardowały prochownię i 
składy amunicji w Nankinie, w 
których postały eksplozje j poża­
ry. * *

*
Główna kwatera wojsk nankiń- 

skich komunikuje, że dwa samolo 
ty japońskie zostały strącone w 
pobliżu Kuang - Te, o 117 km. na 
południowy wschód od Nankinu, 
zaś inny samolot nieco bliżej Nan 
kinu w pobliżu in. Litsu.

V/ czwartek w południe ukaza­
ły się nad okolicami Nankinu, le­
cąc wysoko w chmurach japoń­
skie samoloty bombowe. Bomby 
nie trafiły w lotnisko, natomiast 
uszkodziły szereg domów na przed 
mieściach Nankinu. Jest wielu za­
bitych i rannych. Następnie samo­
loty japońskie odleciały, zaś o 
godz. 17-tej czasu lokalnego po­
nownie rozpoczęły bom bardowa­
nie Nankinu.

Japończycy 
o swych stratach

Admiralicja ogłasza następują­
cą listę strat japońskich od 15 do 
18 sierpnia: 23 strzelców mary­
narki wojennej zginęło podczas 
walk w Szanghaju, 13 lotników  
marynarki wojennej utraciło ży­
cie podczas ataku powietrznego 
na Nankin 15-go sierpnia, jeden  
lotnik zginął nad Suczau 16 b. m.

Bez m aski 
Jawna ekupacjaChn Pdłn. 

przez JtponiĘ
Została rozwiązana rada poli­

tyczna prowincyj H opei i  Czahar. 
Całą władza na zajętym przez Ja­
pończyków obszarze Chin Północ­
nych znajduje się w rękach ja­
pońskich władz wojskowych, lub 
osób przez nie mianowanych.

K i t  s l ro f a lny  cyklon
Z Rangoon (Birmania) dono­

szą: gwałtowny cyklon spowodo­
wał powodzie w całym kraju. 150 
osób utonęło. Straty oceniają na 
187.500 funtów szterlingów.

^^lad^ntoścl j u a r lo w e
PływaniePiłka nożna

O PIŁKARSKIE MISTRZOSTWO 
ŚWIATA  

W grupach eliminacyjnych turnie­
ju piłkarskiego o mistrzostwo świa­
ta. stan aktualny przedstawia się 
następująco:

W  grupie 1 (Niemcy, Szwecja, 
Finlandią i Estonia), rozegrano już 
3 mecze. Do rundy następnej za­
kwalifikowała się już Szwecja po 
zwycięstwie nad Finlandią i Esto­
nią. Niemcy mają zwycięstwo nad 
Finlandią i mecz do rozegrania z 
Polonią, który odbędzie się 29 b. m. 
Ostatni mecz Szwecja — Niemcy nie 
dojdzie do skutku, jeśli Niemcy po­
konają Estonię, zwycięstwo to bo­
wiem zakwalifikuje je do rundy na­
stępnej wraz ze Szwecją.

W gru-pie II  grają 4 państwa: 
Norwegia. Polska, Irlandia i Jugo­
sławia. Dwie najlepsze drużyny wej­
dą do następnej rundy. Norwegowie 
giąć będą z Irlandczykami 3 paź­
dziernika w Oslo, a Polacy z Jugo­
słowianami w Katowicach 10 paź­
dziernika.

W grupie V decydujące spotkanie 
o wejście do następnej rundy wyło­
nią dwa mecze: Czechosłowacja — 
Bulgaria, które odbędą się 7 listo­
pada w Sofii i 24 kwietnia w Pradze.

S wrześnią w rewanżowym meczu 
walczyć bedą reprezentacje Łotwy i 
Litwy. Zwycięzca walczyć będzie z 
Austrią o prawo awansu rundowego 
z grupy VII.

W  grupie VIII  walczyć będą: Ho­
landia — Luksemburg 28 listopada 
w Amsterdamie i Luksemburgu — 
Eelgia w Luksemburgu.

W grupie X Stany Zjednoczone nie 
mają przeciwnika, natomiast wal­
czyć będą ze zwycięzcą grupy IX 
(Meksyk, Salvador, Kuba. Kostary­
ka, Kolumbia) w Paryżu w maju 
1938 r.

W  innych grupach sytuacja nie 
jest dotąd jasna, jeśli chodzi o ter­
miny i miejsca rozgrywek.
NOWE ZWYCIĘSTWO KANDY­
DATÓW NA REPREZENTAN­

TÓW POLSKI.
Na zakończenie obozu „młodych 

talentów" odbył się w środę trenin­
gowy mecz z CWS. Po nieciekawym 
przebiegu zwyciężyła drużyna „mło­
dych talentów" w stosunku 2:1 (1:1). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Le­
wandowski i Pytel.

Najlepszym z zawodników był nie­
wątpliwie Krzyk w bramce. Na wy­
różnienie zasługuje również Pytel. 
RÓŻNE NOWINKI PIŁKARSKIE.

Zarząd W arsz. Obr, Zw. P iłki No­
żnej zdecydował się narazie nie zmie­
niać terminarza rozgrywek o mi­
strzostwo Ligi okręgowej, choć dru­
żyna Polonii ze względu na swój u- 
clział w rozgrywkach o wejście do 
Ligi, nie będzie mogła narazie grać 
w mistrzostwach ligi okręgowej. Me­
cze. w których bierze udział Polo­
nia, będą automatycznie przekładane 
na terminy późniejsze. Mistrzostwa 
ligi okręgowej zaczynają się 22 bm.

Warszawianka wyjeżdża na 5-go 
września do Czechosłowacji, gdzie 
walczyć będzie z jedna z polskich 
drużyn w Karwinie.

MORAWSKA - BANASZEWSKA
BIJE REKORD POLSKI. 

Podczas zawodów pływackich *  
Andrychowie pływaczka warszaw­
skiego Delfinu, Morawska - Bana­
szewska, poprawiła rekord polski n* 
200 m. na wznak, osiągając cz»s 
3:20.7.

Ł e k k o a t ie ty k a
OSTATNIA ELIM INACJA PRZED 

MECZEM Z NIEMCAMI
W czwartek odbyła się w Warszawie 

ostatnia elim inacja w skoku wzwy* 
przed meczem lekkoatletycznym  Nien>* 
cy-Polska. Ze względu na to, że ckocz* 
nia n ie  była wykończona, osiągnięto ;-a 
ogół słabe wyniki. Najlepszy skok mia* 
Kalinow ski 1,82, Chm iel uzyskał 1,78- 
Wobec tego w reprezen tacji obok K- 
H ofm ar walczyć 1 dzie K alinow ski, a 
jako rezerwowy Chmiel.
DOBRE WYNIKI NA ZAWODACH 

W HELSINKACH.
W środę wieczorem odbyły się W 

Helsinkach międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne, w których uzyskano 
dobre wyniki:

W biegu na 300 cm. zwycięży* 
szwedzki biegacz John Jonsson w do­
skonałym czasie 8:15,8 min. Wynik 
ten jest zaledwie o 1 sek. gorszy od 
rekordu światowego Hoeakerta. Dru­
gie miejsce w tej konkurencji za­
jął Pekuri (F) 8:19 m. 3) Askola, 
4) Maeki. Wynik Jonssona jest no­
wym rekordem Szwecji.

W dysku Kotkas ustanowił rek o rd  
Finlandii wynikiem 51,27 mtr.

W biegu na 1110 m. z plobkatfl1 
zwyciężył Sjostedt, ustanawiając - f i  
rikiem 14,3 sek. nowy rekord Fin­
landii.

W biegu na 150 m. zwyciężył Saf ' 
kamo (F) w czasie 3:56,6 m.

G ry s p o rto w e
DRUKARZ ZW YCIĘŻA GW IAZDĘ 
W czwartek odbył się na boisk”

,.Skry“ towarzyski mecz koszykówki & ( '  
skiej pom iędzy „D rukarzem " i „GwiS' 
zdą". Zwyciężył D rukarz w s t o s u n k ”  

20:lf.
ZWYCIĘSTWO DRUŻYNY PALE­

STYŃSKIEJ W WARSZAWIE.. 
W środę odbył się w W ar sza ̂  

na boisku Skry mecz szczypiornia*8 
pomiędzy drużyną palestyńską H8' 
poel i Skrą. Zwyciężyła drużyna P8' 
lestyńska w stosunku 5:2 (2:2). .

W najbliższą niedzielę o godz.J -  
odbędzie się rewanżowy mecz szc*f 
piomiaka i mecz koszykówki.
Tenis
DOBRZE JEST BYĆ A M A T O R ^
W czwartek niemiecka reprezenta®”  

tenisowa, w składzie: Luisa HofJJJ 
Gottfried von Cramm i Heto**., 
Henkel udała się w podróż dooK® 
świata. Niemcy udają się 
wszystkim do Ameryki, a star®1  ̂
wyjadą do Japonii i Australii^ ^
Australii Niemcy mają się u d a ć^  
Indyj, a później po występie w ** 
ńe, wrócić do kraju.



Zamiast poprawy bytu kolejarzy
Wlej0 *z®regach pracowników ko- 

8 zw âazeza w parowo- 
lach w ostatnich dniach za- 

do 7 ał fe™ient. Doszło nawet
W en,0n5traci i’ Polegającej na

ymaniu się od pracy, 
ba ^raWa idzie o to, że Dyrekcja 
por=zawska PKP. przystąpiła do 

|>̂ r&zenia warunków pracy.
^  *ej sprawie ostatni numer 

eJarza - Związkowca44 szcze- 
6a.°'v° nas informuje. Podajemy 
2 ^ a*T,iejsze ustępy za organem

tj*j. licznych wystąpieniach Cen 
ą ^ 1 ^w- Zaw. Prac. Kolej, do Mi- 

Komunikacji, jak rów- 
Vi 1 1 w prasie, wskazywaliśmy 
bio Q̂ rotnie, że przepisy uposaże- 

całodziennych praoow- 
Jji°W’ zawierające podział na ta- 
^  e wynagrodzeń A i  B są krzyw 

Ice. Zastosowanie bowiem do 
acowników tabeli B powoduje 

c ® tylko to, że ci pracownicy pra- 
Ją w gorszych warunkach, bo 

ę tUrnusie. a więc i w no- 
 ̂ 1 8 także w niedziele i święta, 

j^00 nie otrzymują żadnego dodat 
,v ^ g °  wynagrodzenia. Ale poza 
dj®1 Wynagrodzenie obliczone we- 
j, **8 tabeli B. jest nieco niższe. 
^raęownicy zmuszeni są pracować 
0f*4gu roku o 80 godzin więcej, 

*yniując wzamian w sumie niż 
® wynagrodzenie.

^ ZK. wykazał to Ministerium 
°munikacji dokładnie w piśmie 

 ̂azcze z dnia 16 grudnia 1935 r.,
, które mimo licznych ponagleń

pogorszenie
cie swych słusznych żądań wysu­
nęli wnioski, zmierzające do de­
monstracji w formie 1-godzinnej 
przerwy w pracy.

Prezydium Ceutr. Sekcji Me­
chanicznej w osobach: przewodni­
czącego tow. Świerkosza, sekreta­
rza tow. Wtorkowskiego przy u- 
dziale wiceprezesa Zw. tow. Wo­
jewody udało się do Ministerium 
Komunikacji, gdzie w Departa­
mencie Mechanicznym u inż. na­
czelnika Wasilewskiego oraz w 
biurze personalnym u radcy Za­
jąca złożony został memoriał w 
tej sprawie. Delegacja wskazała, 
że w obecnym czasie, kiedy na 
skutek ciągłej obniżki poborów, 
przy stale wzrastającej drożyźnie 
i nieuwzględnieniu całego szere­
gu żywotnych spraw pracowników 
kolejowych, a w szczególności pra 
cowników Działu Mechanicznego 
położenie ich stało się wprost roz­
paczliwe, obniżka płac jest czyn­
nikiem, wywołującym wzburzenie. 
Wobec czego pracownicy ci ocze­
kują raczej natychmiastowej po­
mocy ze strony Ministerium. Z

i
całym naciskiem podkreślili nasi 
delegaci, że zarządzenie Dyrekcji 
Warszawskiej wywołać musiało 
słuszne rozgoryczenie i że w tych 
warunkach dalsze drażnienie pra­
cowników obniżką ich wynagro­
dzeń i pogarszaniem warunków 
pracy zagraża spokojowi pracy w 
służbie parowozowej.

Delegacja ZZK. domagała się 
wydania przez Ministerium na­
tychmiastowego zarządzenia w kie 
runku uchylenia wydanych za- 
r ądzeń przez Dyrekcje Warszaw­
ską. W przeciwnym bowiem ra­
zie władze Związku nie mogą 
wziąć odpowiedzialności za nor­
malny bieg pracy w parowozow­
niach przy naprawie bieżącej.

Delegacja otrzymała odpowiedź, 
że Ministerium natychmiast pole­
ci złożyć Dyrekcji Warszawskiej 
usprawiedliwenie swego zarzą­
dzenia i że całość tej sprawy przed 
stawiona zostanie Panu Ministro­
wi do zadecydowania.

Pracownicy parowozowni ocze­
kują zatem szybkiej decyzji Mi­
nisterium.

Z CAŁEJ POLSKI
WYKRYCIE NADUŻYĆ | wyzdrowiała , Pisarec, obawiając 

Z polecenia w ładz p rokura tor-   ̂s i?. aby nie zmieniła testamentu, 
skich aresztow ano i osadzono w  | postanowił ją zabić. Gdy Martyna 
więzieniu śledczym w Kowlu k o n - 'O le jn ik  udała się pieszo do Rów- 
trolera rachunkowego Dyrekcji L a - ; nego, napadł na nią, pobił ją cięż - 
sów  Państw ow ych w  Łucku, S tani­
s ław a Maziarza. Stoi on pod na­
rzutem pepełnienia szeregu nadu ­
żyć finansowych oraz podrabiania  
pieczęci urzędowych i podpisów 
i t p. W ysokość zdefraudowanych 
sum nie została jeszcze ustalona.

POTW ORNY MORD 
W  rzece Horyń, w  pow. rówień­

skim, znaleziono zwłoki kobiety 
w  stanie rozkładu. Do trupa przy­
w iązany był drutem kolczastym 
ogromny kamień. Sekcja zwłok 
wykazała , że śnric-ć nastąpiła 
wskutek uduszenia.

W  toku dochodzenia ustalono, 
że tragicznie zm arłą jest M artyna 
Oiejnikowa.

Jak  wykazały  późn.- .sze  docho­
dzenia, spraw cą ohydnego mordu 
był w ychow anek Olejnikowej P i­
sarec.

Oiejnikowa, będąc poważnie 
chorą, zapisała swój m ajątek  Pi- 
sarcowi. Gdy jednak w  czerwcu 

I I W I I I I I I I — I I W  u  IIII  lIM M U M m m m o w

funkcjonariusz Sejmu śląskiego. 
Rata jczak  w ypada jąc  na bruk p o ­
łamał sobie nogi i doznał tak  cięż 
kich obrażeń ogólnych, że, p rzy­
wieziony do szpitala miejskiego, 

ko kijem, a następnie udusił. Dla j zmarł w pół godziny po wypadku, 
za tarc ia  ś ladów  przywiązał ka* j Osieroci! on żonę, która pozosta-

nie tylko odpowiedzi nie

-Vem
i m a l i ś m y ,  ale przeciwnie,
^-wu x sierpnia r. b. Dyrekcja 
ę..a.PszaWska zarządziła, aby wszy 
l"'1ch pracowników’ zatrudnio- 
. ch -w parowozowniach przy na- 
^ i c  bieżącej parowozów’, któ- 

^  dotąd wynagradzani byli we- 
**8 tab. A. wynagradzać od tej 

°£y według tabeli B.
; ^rządzenie to zastosowano bez 

rjegokolwiek uzasadnienia.
- Wydanie takiego zarządzenia

Dyrekcję Warszawską jest 
0a® jasne. Ma ono na celu no- 

A oszczędności przez zmniejsze-
- Ł Zarobków i uchylanie się od 
r̂Zewi<łzianego ustawą wynagro- 

j 2.ehia dodatkowego za niedziele 
j] ^ ięta , a ponadito zwiększenie

°sci godzin pracy przy tym sa- 
spółczynmiku pracy, 

ij; dodatkowego wynagrodze- 
a Uniknąć, postanowiono zasto 

Ui l  ^ ch pracowników zgoła 
!j®tusznie, krzywdzącą tabelę B. 

„.Jr^goryczenie istnieje we wszy 
^   ̂ Parowozowniach. Przed kil 
^  dniami odbyła się w Warsza- 
\v 6 ^czua konferencja delegatów 
^ y stk ich  parowozowni węzła 
z arszawskiego przy udziale pre- 

tow. Packana, prze- 
cb .*°*%cego Cemtr. Sekcji Me- 
i aUxcznej tow. Świerkosza i se- 
L etarza Zarządu Okr. tow. Wtors  ~ ■tego. Na tej konferencji 
ty Tacy mówcy domagali się na- 
t0r| ® ’astowej interwencji u mia 

ajnych czynników, a na popar-

G losy rozpaczy  
robotników z Pomorza

Na szeregu zebrań, odbytych o- 
sta tn io  n a  Pom orzu, szeroko om a­
wiano sp raw ę  nielegalnego w e r ­
bunku robotników  polskich do 
p rac  w  Niemczech.

Po refera tach  na ten tem at w y ­
w iązyw ała  się, zazwyczaj gorąca 
dyskusja, w której podkreślono 
przyczyny istotne tego s tanu rze­
czy.

N aprzykład  robotnicy w  K ona­
rzynach użalali się, że za dzienną 
pracę leśną pobiera ją  tylko 80 
groszy, przy  czym zarobki w y p ła ­
ca się po 4-ch miesiącach.

P oza  tym zw rócono  słuszną u- 
w agę  na n iew łaśc iw e po s tę p o w a­
nie n iektórych p racodaw ców , k tó ­
rzy do p rac  leśnych i rolnych ścią 
g a ją  robotn ików  z innych, częs to­
kroć odległych okolic.

W ina  za ten nienorm alny i u p o ­
karza jący  stan rzeczy spada  b ez­
pośrednio  na  czynniki, które do ­
prow adziły  do żebraczych s tosun­
k ó w ,—  nie zdołały zo rganizow ać 
pracy, której jest dość w  kraju. Po 
t rzeba  tylko trochę dobrej woli i 
dopuszczenia do głosu tych, k tó ­
rzy by wiedzieli, jak  się mają z a ­
b rać  do rzeczy.

Na om aw ianych  zebraniach ro- 
botnicy dom agali  się lepszego tra  
k tow an ia  ludności pogranicza , 
większej opieki j pom ocy ze s t ro ­
ny władz.

Gminy Lipnica i Boryszkow y do 
m aga ją  się pom ocy w  zasiew ach 
jesiennych, zo rgan izow ania  d o s ta ­
w y  sztucznych naw ozów , a szcze­
gólnie — odciążenia gmin pod

względem podatków.
Jeśli chodzi o spraw ę p o d a t­

ków, ludność Pom orza dom aga  
się zniesienia różnicy między P o ­
morzem a  Małopolską. Różnica 
ta  jes t  rażąca.

Ńa skutek bardzo  niekorzyst­
nych tegorocznych żniw (w brew  
oficjalnym zaręczeniom, że żniwa 
się udały),  do czego dochodzi jesz 
cze klęska nieurodzaju  z pop rzed­
niego roku, oraz klęska m rozów

bez śniegu w zimie, położenie rol­
ników w gminach pogran icza  s ta ­
ło się wprost rozpaczliwe.

W  bezpośredniej zależności od 
tego jest sy tuacja  robotników p o ­
morskich, którzy gonią już reszt­
kami cierpliwości.

Szybka pomoc czynników rządo ­
wych jest koniecznością, której 
odkładać nie m ożna pod żadnym 
pozorem.

J. L.

Przed procesem
wspólników Paryiewiczowei

W  rozpoczynającym  się 23 b. 
m. w  Krakowie procesie, na w nio ­
sek oskarżyciela publicznego po­
w ołano około 70 św iadków. 0 -  
b rońcy  oskarżonych  złożyli do s ą ­
du szereg w niosków  o powołanie 
około 30 św iadków  odw odow ych. 
Wnioski te zostały odrzucone.

*

W  czw artek  do Sądu Okręgowe 
go w  Krakowie w płynął jeszcze je ­
den wniosek, w  którym obrońcy 
głównej oskarżonej Fleischerowej 
p roszą o  przesłuchanie tylko jed­
nego św iadka,  m ającego  złożyć 
sensacyjne zeznanie w spraw ie  bo 
haterki tej głośnej sprawy.

Z terenu akademickiego

Przed rozpoczęciem zajęć
na Uniwersytecie warszawskim

W ładze Uniwersytetu w p ro w a ­
dzają  w tym roku now y sposób 
p rzy jm ow ania  now ow stępujących  
s tudentów . Chodzi mianowicie o 
to, że studenci, ubiegający  się o 
przyjęcie, będą osobiście składali 
podan ia  na ręce w łaściwego dzie­

kana, a nie ja k  dotychczas — w 
sekre tariacie  studenckim.

*
W  związku z remontem na U. 

J. P. sek re tar ia t  został przeniesio­
ny tym czasem  do gmachu praw a.

mień do zwłok, które wrzucił do 
rzeki. P isarca aresztow ano i. o sa ­
dzono w więzieniu.

ZUCHWAŁY NAPAD RABUN­
KOWY

Nieznani spraw cy dokonali n a ­
padu  rabunkow ego na kupca Ber­
gera w  Mielcu, k tórego steroryzo- 
wali rewolwerami, pp czym, roz­
pruwszy kasę ogniotrw ałą, zrabo 
wali jej zaw artość  i zbiegli. W e ­
dług przeprow adzonych  osta tecz­
nie obliczeń, łupem bandytów  p a ­
dło 10.000 zł., blisko 800 dolarów 
oraz biżuteria łącznej wartości p o ­
nad 17.000 zł.

SAMOBÓJSTWO PO PRZEJE­
CHANIU DZIECKA.

27-letni Ernest Erzleben, w ra c a ­
jący  własnym sam ochodem  z Ino­
w rocław ia  do domu, przejechał na 
śmierć we wsi Jacew o 7-letniego 
E dm unda M ikała jczyka.

Poruszony  do głębi tragicznym 
wypadkiem, Erzleben popełnił s a ­
m obójs tw o w ystrza łem  z fuzji.

2-LETNIE DZIECKO SKRĘPO­
WANE POWROZAMI.

W  Andrychowie ujawniony zo­
sta ł w ypadek  nieludzkiego znęca­
nia się nad dwu i półrocznym dzie 
ckiem, w domu Ja n a  i Julii S ta ­
chów. Z aw iadom iona  przez do ­
m ow ników  policja w  A ndrycho­
wie przeprow adz iła  rewizję na 
strychu S tachów  i znalazła tam na 
skrzyni w  w iórach wycieńczone 
dziecko, sk rępow ane sznurem 
przykryte prześcieradłem. Przeciw 
ko Stachom  w ygo tow ano  donie­
sienie karne.

KUCZALSKA SKARŻY ADWO­
KATA.

Po ostatniej rozpraw ie  w proce 
sie P aw ła  Grzeszolskiego w  p ra ­
sie ukazały się wspom nienia i u- 
w ag i obrońcy  Grzeszolskiego, a d ­
w o k a ta  Hofmokl - Ostrowskiego 
ojca.

Dużo miejsca poświęcił autor 
szw agierce  Grzeszolskiego, Ku- 
czalskiej, k t ó r a  odegra ła  w  proce­
sie p ow ażną  rolę, w ystępu jąc  w 
charak te rze  św iadka  oskarżenia.

Adw. Hofmokl - Ostrowski po ­
dał wiele szczegółów  z życia Ku- 
czalskiej. Kuczalska uczula się 
tym mocno dotknię ta  i zapow ie­
działa proces o obrazę. Obecnie 
do sądu w Sosnowcu wpb/nęła 
ska rga  Kuczalskiej,  k tóra  załączy­
ła, jako dowód, wycinki z gazet.

URZĘDNIK SEJMU ŚLĄSKIEGO 
WYPADŁ Z PRZEPEŁNIONEGO 
AUTOBUSU I PONIÓSŁ ŚMIERĆ.

Z au tobusu  śląskiej linii A w y­
padł na  ulicy Z am kowej w  Kato­
wicach, z pow odu niezabezpiecze- 
nia wyjścia, s to jący z pow odu  na­
tłoku przy drzwiach, 32-letni S ta­
n isław R ata jczak  z Katowic II 
(Markiefki Nr. 69), tym czasowy
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śHierć filantro pa
^ r*ekład z angielskiego B. K o p e B ó w n y )

(kr^araz potem zadowolona byłam, że nie dałam się 
k ) t e m p e r a m e n t o w i ,  gdyż on zbladł ze wście 

a jeżeli przychodzi do jakiejś bardzo przy 
! ScenY — zawsze uważam, że jest daleko lepiej, 

j  y rozpOCzyna ją druga osoba. Powiedział mi. że 
d̂ eern idiotka; że wszyscy ludzie chcą mieć pienią- 

dowiedział, że gdybym miała pieniądze, nigdy 
taję. S p o c zę ła b y m  tej koczowniczej egzystencji 
^iple )eŹ° słowa, mój. drogi- Tylko popatrzy 

nie£o — ot tak! — jak gdyby po prostu śmier 
a ja byłam zdania, że nie może na to, osta-

^ i a ł .
,e czn

dzjjaie' n'c poradzić... To go oczywiście doprowa 
Że u, jeszcze większej w ściekłości . Powiedział, 
do ^  mówić o „zaryzykowaniu", ale nie mam n’c 
9ie ^ y^ o w a n ia  —  i on może postarać si? °  to, abym 
*a je Zresztą gotów mi zakomunikować, że
Pać j ° sPrawą gazety W estlake zaczęły mnie szar­
że Ûra amerykańska nie doszła do skutku, ale 
hia, . id tylko początek — po prostu dla pokaza 
chci laką paskudną rzeczą jest scena, a jeżeli 

^rięcel dowodów —  będę je miała,
^reją ^ ta r z a sz  dokładnie jego słowa? zapyta!

— Rozumie się, że nie. Nie męcz mnie, Filu. Po 
prostu wyrażam to, co mówił, zwykłym angielskim 
językiem. Powiedział, że nie cofa swej propozyqi, 
gdyż zdecydowany jest osiągnąć to, czego chce. Za­
pewnił, że nie upłynie dużo czasu, gdy przyjdę <J0 
niego pokorniejsza — i wówczas będę musiała przy 
jąć jeszcze jeden warunek, którego dotychczas nie 
wymienił. Przy tych słowach wydawałam się jesz 
cze bliższa wybuchu, a on miał taką minę, jak gdy 
by groził mu atak. Powiedział, że drugim warun

kiem jest, bym zerwała stosunki z Eugeniuszem  
W etherillem > z wszelkimi innymi łajdakami, z któ­
rymi mam do czynienia. No, gdy doszedł tak d a le­
ko, po prostu podniosłam się i zaczęłam nakładać 
płaszcz. Na to on ciągnął dalej, że jestem o wiele 
za bardzo nieopanowana w stosunkach z mężczy 
znami — jak stwierdzają raporty, które otrzymał — 
no, i w  tym momencie, miał czelność wymienić na 
zwisko Bryana.

— Oho! Wymienił Bryana, co? To — ciągnął 
Trent — rzuca światło na inną zagadkę. Zastana­
wiałem się, co też mógł mieć przeciwko Bryanowi.

— Nie znosił żadnego człow ieka przyzwoitego, 
z którym miał sposobność się zetknąć — rzekła 
złośliw ie Eunice. —  A teraz ostatnia rzecz. Pow ie­
dział, że zanim odejdę, muszę zapamiętać sobie 
jeszcze jedno. Nie powiem ci, Filu, co mianowicie, 
bo to prywatna sprawa- Nie miałam najsłabszego 
wyobrażenia, że on może w iedzieć o tym cośkol­
w iek — i o mało mnie szlag nie trafił, gdy poruszył

tę sprawę. Powiem ci tylko tyle: kupi!... coś... od 
Eugeniusza, za co musiał zapłacić wysoką cenę - 
i zagroził, że jeżeli zmuszę go do zrobienia z tego 
użytku, uczyni to. Przykro mi, że nie mogę wyra 
zić się prościej. Nawiasem mówiąc, epitetu tego 
nie możnaby zastosować do sposobu, w jaki napisa 
łam o tym Eugeniuszowi przed kilku dniami.

— No, wszystko jedno — rzekł Trent. — Chodc- 
o to, że miało to być coś, czego groźbę Randolph 
zawiesił nad tobą. Wydaje się, że lubował się 
w tego rodzaju metodach.

— Gdybym miała wtedy, coś, co mogłabym za 
w iesić nad nim — ale coś twardego i ciężkiego — p^ 
łożonyby został od razu kres jego metodom — za 
pewmła Eunice. — Ta ostatnia groźba była najgor 
szą rzeczą, jaką powiedział. W tej samej chwili do 
pokoju wszedł kelner i odeszłam bez słowa. Bóg 
wie, co powiedziałabym, gdybym tylko otworzyła 
usta — prawdopodobnie zachowałabym się, jak te 
kobiety z powieści, które słyszą własne słowa i dzi 
wią się, że taki język jest im w  ogóle znany... N i, 
więc, Filu, oto cała historia. Piękna, co? — Eunice 
przymknęła oczy, wyciągnęła nogi i opuściła bez 
silnie ramiona — jak zwykli robić bokserzy w p r z e r  

wach między rundami.
— I nie dał ci już znać więcej? — zapytał Tren*- 

uświadamiając sobie, że sam oddycha szybciej ped 
wrażeniem impulsywnej mowy Eunice-

(D. c. n.).

la bez zaopatrzenia . Numeru a u ­
tobusu nie stwierdzono.

Nadmienić należy, że w godzi­
nach silnego ruchu, au tobusy  z a ­
biera ją  dwukrotnie  większą liczbę 
pasażerów  ponad  przewidzianą po 
jemność.

Kącik rad iow y
KONCERTY RADIOWE 

W PARKACH WARSZAWY.
Wobec ogromnego powodzenia, ja­

kim cieszą się wśród najszerszej pu­
bliczności stolicy koncerty radiowe, 
organizowane pod gołym niebem —  
Polskie Radio postanowiło urządzać 
tego rodzaju imprezy również dla 
młodzieży.

Pierwszy koncert tego rodzaju, zor 
garażowany w parku Ujazdowskim, 
wykazał słuszność i trafność inicja­
tywy. Koncertu w parku Ujazdow- 

1 skim, przeplatanego dowcipną konfe- 
rersjerką, słuchało 6.000 osób. a w 
tym w iele młodzieży.

Równie dobrze zapowiadają sie 
następne koncerty dla młodzieży: dn. 
22 sierpnia od godz. 16 — 17.30 w 
parku na Woli (organizowany przez 
P. R. wespół z Wydziałem Oświaty 
i Kultury Zarządu Miejskiego m. 
st W arszawy) oraz dn. 29 sierpnia 
w parku Paderewskiego. Oba kon­
certy noszą charakter niezwykle po­
pularny, żywy i zbliżony do „pod­
wieczorku przy mikrofonie", dostoso­
wany oczywiście do wieku młodych 
słuchaczy.

Koncert najbliższy (dn. 22 b. m.) 
pi-zyniesie program pełen pogody 1 
atrakcyjności, oraz najróżnorodniej­
szych niespodzianek. Konferensjerem  
będzie Henryk Ładosz. Na koncert 
ten zaprasza Polskie Radio całą mło­
dzież Warszawy do parku na Woli, 
słuchamy zaś do radioodbiorników.

ORKIESRA MANDOLINISTÓW  
W RADIO.

Orkiestra Klubu Mandolinistów  
„Sempre vivo" pod dyr. Z. Szymbor­
skiego wykona przed mikrofonem  
Rozgłośni Poznańskiej szereg utwo­
rów lekkich i charakterystycznych. 
Koncert ten nadany zostanie dn. 21 
b. m. o godz. 12.25 w  programie 
ogólnopolskim.

Radio warszawskie
SOBOTA, 21 SIERPNIA. 

WARSZAWA I
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muzyka (p łyty). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7.10 Muzyka (p łyty). 11.57 
Hejnał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 Aktualna pogadanka rolnicza. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 36.00 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: 1) „O 
Jakubku Brudolubku", 2) „Tęczowa 
bajka". 16.30 „Od poranka do wie­
czora" —  konc. ork. 17.30 Konc. roi. 
17.50 Nowy rezerwat w Beskidzie N i. 
skim—pogad. 18.00 Nasz progr. 18.10 
Program na jutro. 18.15 Melodie ty-
olskie (p łyty): 18.50 Pogad. aktual­

na. 19.00 Muzyka lekka w wykonaniu 
Wojsk. Ork. Reprez. 19.40 Trans, 
fragmentów międzynarod. zawodów 
lekkoatletycznych Polska — Niemcy.
20.00 Audycja dla Polaków za grani­
cą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Nowiny leśne. 21.05 „Tydzień Gor“—  
„óralskie zespoły orkiestrowe i śpie­
wacze przed mikrofonem P. R. w W i­
śle (przez Katowice). 21.45 Nowości 
literackie (z Krakowa). 22.00 Muzyka 
taneczna w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. 22.50 Ostatnie wiadom. dzien­
nika wieczornego, przegląd prasy i 
komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA II.
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
14.00 Parę informacji i program na 
jutro. 14.06 Juliusz Massenet: „Wer- 
ther" — opera w 4 aktach (płyty).
22.00 Wiadomości sport. \22.20 „Ko­
respondencja w sprawie Stasia" —  
monolog. 22.20 Koncert rozrywkowy.
23.00 Muzyka taneczna.

NIEDZIELA, 22.VIII.1937.
WARSZAWA I

8.00 Pieśń. 8.03 Dziennik poranny.
8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Regionalna 
transmisja z Wisły z okazji „Tygod­
nia Gór" (przez Katowice). 11.30 
Drobne utwory skrzypcowe i organo­
we (p łyty). 11.57 Hejnał. 12.03 Od 
Kamieńskiego do Karłowicza —  po­
ranek muzyczny w wykonaniu Ork.
P. Ii. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
Koncert muzyki lekkiej i tanecznej. 
14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Audy­
cja dla wsi. 16.00 Koncert rozrywko, 
wy dla młodzieży z Parku na Woli. 
17.30 II transmisja regionalna z Wi­
sły z okazji „Tygodnia Gór" (przez 
Katowice). 18.15 W ruinach z cza­
sów Minosa — felieton. 18.30 U two­
ry Klaudiusza Debusy‘ego (w 75-tą 
rocznicę urodzin). 19.35 Transm. 
fragmentów iniędzynr.r. zawodów lek. 
koatletycznych Polska — Niemcy.
21.00 „Transmit,‘ . z ogrodu zoolo­
gicznego'1 — Weso’ ’ Syrena. 01 Al1 
Wiadomości sportowe ze wszystkich  
Rozgłośni P. R. 22.00 Recital śpiew. 
Desire Ligeti. 22.30 Fryderyk Delius 
(p łyty). 22.50 Osta'nie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA II
15.00 Koncert w wykonaniu 7~ 

Salonowego Pawła Rynasa. 16.00 Jan 
Brahms (p łyty). 16. 58 —  Program  
na jutro. 22.00 Wiadomości sporto­
we. 22.05 Muzyka taneczna.
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.ob. Przem. Skrózanego przepro­
wadził wielką ogólnokrajową ak- 
;ję strajkową szewców. W wyni- 
ku tego strajku zsotała wywalczo­
na umowa zbiorowa.

Od chwili zawarcia tej umowy 
po dzień dzisiejszy kflpcy i maj­
strowie dążyli wszystkimi środka­
mi do obniżenia zdobytych warun 
ków płacy. Oddziały Związku pro 
wadziły przez cały czas walkę z 
tymi zakusami pracodawców'.

Obecnie rozpoczyna się sezon 
jesienny i sprawa utrwalenia u-
mowy zbiorowej staje się !........*;ą
palącą.

Sklep mydlarski „Mydłopol" przy­
łbicy Sapieżyńskiej wystawił w oknie 
w paczkach mydło do prania. Paczki 
były zawinięte w papier kolorowy z 
rysunkiem róży i miało się wrażenie, 
iż zawierają nie zwykłe mydło do 
prania, lecz mydło toaletowe.

Liczne rzesze zwiedzających, 
szczególniej w niedziele i święta 
ZOO., narzekają na niczym nie- 
umofywowane pobieranie dodat­
kowych optat za oglądanie sło- 
niczki i matki jej — po 10 gr. od 
osoby, za wejście zaś do budynku, 
gdzie mieszczą się hipopotamy — 
20 gr.

Ponieważ w niedziele i święta 
opłata za wejście wynosi 1 zł. — 
pobieranie więc dodatkowych o- 
plat obciąża zbytnio kieszenie nie­
zamożnej publiczności świątecz-

Przy ul. Obozowej 21, do ogro­
du Teodozji Kenigowej przyszło 
czterech mężczyzn, którzy raczyli 
się wódką. Po libacji, przystąpili 
do demolowania urządzenia altan 
ki. Zięć właścicielki ogrodu, An­
toni Majewski, (Obozowa 19), wy 
prosił awanturników z ogrodu.

Po pewnym czasie awanturnicy

ROLNIK -  OGRODNIK lat 49, 
prosi o pracę w swoim zawodzie na 
najskromniejszych warunkach. Ofer­
ty: Herbaciarnia U. Z. P. O. O. Mio. 
dowa 21—11 dla Romanowskiego.

TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR NARODOWY: Dziś „Siu. 

ga Jego Loraowskiej Mości" Barrr- 
ego z Węgrzynem w roli tytułowej.

TEATR POLSKI: Gra dziś i dni
następnych świeżo wystawioną świe­
tną krotochwilę ze śpiewami i tańca­
mi J. Tuwima według komedii Rusz. 
kpwskiego „Jadzia — Wdowa'.

TEATR LETNI: Dziś lekka kome­
dia Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie 
może" z Janina Martini. Daczyńskim 
i Or widem w rolach ełównvch.

TEATR MAŁY: W pełnych pró­
bach scenicznych pod kierunkiem re­
żyserskim E. Wiercińskiego — kome

Zespół aktorski
Teatru letniego

Dyrekcja Teatru Letniego pozyska 
fa na najbliższy sezon szereg nowych 
sił aktorskich z których część wy tą 
Pi_ już w pierwszej wrześniowej pre­
mierze tego teatru t. j. w komedii 
muzycznej „Miłość przy świecach".

Całość zespołu przedstawia się na­
stępująco:  ̂ panie: Balcerkiewiczów- 
na, Brzezińska, Bukojemska, Gellów 
na, Jakubińska, Kawińska. Komac 
ka, O. Leszczyńska, Ludecka, Ma­
cherska, Masłowska, Magieirówna, 
Malkiewicz .  Domańska, Niemirzan- 
ka i Zaklicka oraz panowie: Daczyń- 
ski, Frenkiel, Grabowski, Jaroń, Ka­
den, Karczewski, Niewiarowicz, Nor- 
rki, Nowicki, Różycki, Skonieczny, 
Śląski, Tomasik i Żabczyński.

Ponadto do szeregu sztu/k zaanga­
żowani zostali: Michał Znicz i Woj- 
c:eeh Ruszkowski. Reżyserować bę­
dą: Dyr. Trzciński, R. Niewiarowicz, 
S. Daczyński oraz reżyserowie zapra 
szani do poszczególnych sztuk.

W związku z tym Zarząd Głó­
wny zwołuje do W arszawy na nie 
dzielę, dn. 29 b. m., konferencję 
Oddziałów szewckich okręgu war 
szawskiego.

W konferencji tej mają wziąć u- 
dział przedstawiciele 25 Oddzia­
łów.

Prócz wyżej wymienionej spra­
wy, będzie również postawiona 
na porządku dziennym kwestia 
projektowanej ustawy chałupni­
czej.

Konferencja rozpocznie się o g. 
9-ej rano, w lokalu Centrali w 
Warszawie, ul. Leszno 3 m. 4.

cen towaru, od klijentów zaś żądano 
ceny wyższej niż to przewiduje cen­
nik. Z tego powodu starostwo pół­
nocne ukarało właściciela „Mydłopo. 
la", Fajwla Farbę bezwzględnym 
dwumiesięcznym aresztem.

nej. Aby uniemożliwić całkowicie 
oglądanie słoniczki w chwili, gdy 
wychodzi na otwartą przestrzeń, 
teren ten ogrodzony został wyso­
kim parkanem, co oczywiście mu­
siało pociągnąć za sobą odpowie­
dni wydatek.

Jednocześnie podkreślić należy, 
iż na terenie ZOO bułki 5-groszo- 
we dla karmienia słoni, sprzeda­
wane są publiczności po 10 gr. 
Ciekawa rzecz, czy ten 100% ha­
racz pobierany jest z wiedzą dy­
rekcji ZOOV

powrócili i rzucili się na Majew­
skiego. Ostatni, wystrzelił kilka 
razy z rewolweru, przy czym Je­
dnego z napastników, Wiktora 
Górnickiego, (Obozowa 78), po­
strzelił w nogę. Rannego przewie­
ziono do szpitala na Czystem.

W  czasie dalszej awantury zo­
stał ranny w głowę tępym narzę­
dziem Stefan Pisarski, (Kobyłka).

Bójka i strzały zaalarmowały 
sąsiadów i przechodniów, wsku­
tek czego zebrał się tłum, złożony 
z około 1.000 osób. Awanturnicy 
zbiegli.

dia C. B. Shaw a p. t. „Domy Sar- 
toriusa" w przekładzie FI. Sobseniow. 
ski ego. W rolach głównych: Andry- 
czówna, Samborski, Gorlicki, Kon­
drat i Kreczmar. Premiera w sobotę 
dnia 28 b. m.

TEATR MALICKIEJ: Daje dzi' 
komedię Niccodemi'ego „Świt, dzień 
i noc".

TEATR KAMERALNY: Gra kroto 
chwilę H. Adlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie Kinga''.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEATR „8.15" gra codziennie ko. 
medię muzyczną Benatzky'ego „ko- 
letta" (Miss Loteria).

SuKces
„Jadzi —  wdowy"

Cieszące się na scenie Teatru Pol­
skiego fenomenalnem wręcz powodze 
niem przedstawienie „Jadzi — Wdo- 
wy" Ruszkowskiego .  Tuwima, jest 
wysoce udatnem zespoleniem kapituł 
nego^ humoru słownego i muzyczne, 
go, świetnego aktorstwa (Modzelew­
ska, Kumakowdcz i inni), znakomitej 
reżyserii (Zb. Ziembiński )oraz nie­
zwykle efektownej, mieniącej się bar 
wami widowiskowości dekoracyjnej 
(St. Śliwiński) i kostjumowej (Z. 
Węg:erkowa) — co wszystko -azem 
zapewnia sztuce bardzo długi i suk- 
cesowy żywot repertuarowy.

Nic dziwnego, że Teatr Polski co 
wieczór zapełniony jest do ostatnie­
go ^miejsca, a wiele osób musi odcho­
dzić od kasy, nie mogąc otrzymać 
biletów.

Istnieje w Warszawie cały sze­
reg nieruchomości, placów i t. p., 
pozostawionych na łasce losu 
przez właścicieli, którzy bądź za­
ginęli podczas wojny, bądź też 
wyjechali z kraju i miejsce ich po 
bytu nie jest znane. Ukazała się 
ustawa dotycząca likwidacji opu­
szczonego mienia.

Na podstawie tej ustawy Komi­
sariat Rządu obwieścił obecnie, że 
wszystkie osoby, które mają tego 
rodzaju majątki w swym posiada­
niu, bądź pod opieką, albo też w 
użytkowaniu, winny w terminie

W ciągu ostatnich tygodni za­
uważono znaczne pogorszenie ja ­
kości mleka, sprzedawanego na 
miarę (niebutelkowanego). Na 490 
prób, zbadanych w Miejskiej P ra­
cownia Badania żywności, za­
kwestionowano 215, t. j. prawie 
połowę ogólnej ilości. Na tak du­
ży odsetek zakwestionowań wpły­
nęło prócz odtłuszczania i zanie­
czyszczania mleka — dodawanie 
sody.

W szczególności jest to prakty 
kowane w okresie letnim, aby za­
pobiec wczesnemu kwaśnieniu mle 
ka. Dodatek sody stwierdzono aż 
w 114 próbach mleka. Należy

R oztargn ien i pase  że ró w  e
W  pierwszej połowie sierpnia 

r. b. roztargnieni pasażerowie 
tramwajów i autobusów pozosta­
wili w wozach 397 przedmiotów, 
a m. in. 91 rękawiczek, 45 pa ra ­
soli, 16 teczek, 10 walizek, 33 
portmonetek j wiele innych prze­
dmiotów, jak naprz. bańki bla­
szane, pas transmisyjny, motykę, 
kabel i t. d.

Po odbiór zgłaszać się należy do 
Biura Znalezionych Rzeczy T ram ­
wajów i Autobusów przy ul. Mły­
narskiej Nr. 2.

do 1 listopada zgłosić je w Za­
rządzie miejskim celem wszczęcia 
postępowania likwidacyjnego i 
przekazania majątków bądź pra­
wym spadkobiercom, bądź pań­
stwu.

Dodać należy, że do tych ma­
jątków zaliczane są również sumy 
hipoteczne.

Osoby, które nie dopełnią oma­
wianego obowiązku we właści­
wym czasie, podlegać będą karze 
aresztu do 3 miesięcy lub grzyw­
ny do 3000 zł.

botach brukarskich, melioracyj­
nych i budowlanych (do 3843 o- 
sób).

Poza tym przy robotach wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych pra­
cowało 1933 osób. tramwajowych 
1955 i t. d.

się z wynajmowaniem ich nowym 
lokatorom.

Wiele mieszkań zwolnionych w 
starych domach pozostaje z tego 
powodu bez lokatorów.

Kamienicznicy spekulują już z 
góry na zapowiadanej noweliza­
cji ustawy o ochronie lokatorów. 
Mamy już z góry próbkę tego, 
coby nastąpiło w razie tej noweli­
zacji. To też nie można do tego 
dopuścić.

nadmienić, że soda — nawet w 
niewielkich ilościach —  m oże spo
wodować zaburzenia przewodu po 
karmowego, groźne zwłaszcza w 
okresie letnim u niemowląt. Na 
winnych sprzedaży zakwestiono­
wanego mleka sporządzono donie­
sienia karne do sądów grodzkich.

Statystyka pożarów
W miesiącu lipcu Straż Ognio­

wa zarejestrowała 56 wypadków 
pożarowych. Najczęstszą przyczy­
ną pożarów były wadliwe kon­
strukcje przewodów kominowych 
oraz nieostrożność. Dużych po­
żarów w m. sprawozdawczym*by- 
ło 1, większość wypadków należa 
ła do kategorii małych.

Trzepanie
na diieilzińcacłi

Rozpoczął się okres porządków po 
wakacyjnych w mieszkaniach war­
szawskich. Między in. odbywa się ge­
neralne trzepanie pościeli i odzieży 
na dziedzińcach domów. W myśl obo 
wiązujących przepisów trzepanie ~o 
jest dozwolone wyłącznie w godzi­
nach od 9 do 11 rano.

ZAGADKOWY NAPAD NOŻO­
W Y NA KOBIETĘ.

Przy ul. Dzikiej 7, do stojącej 
przed bramą lokatorki, 34-letniej 
W ładysławy Mackówny, krawco­
wej, podszedł z tyłu jakiś mężczy­
zna, który zadał jej dwa ciosy no­
żem. Na ulicy powstało zbiego­
wisko — z czego skorzystał spra­
wca i zbiegł. W ezwany lekarz 
Pogotowia stwierdził dwie rany 
kłóte lewego ramienia i, po opa­
trunku, pozostawił ofiarę zagad­
kowej napaści na miejscu.

GDZIE DWÓCH SIĘ BIJE TAM 
TRZECI OBRYWA.

Janina Bogdańska (Al. Jerozo­
limska 35), pracownica domowa, 
wyszła na podwórze z psem jam ­
nikiem bez kagańca. W tym cza­
sie na podwórzu znajdował się 
drugi pies wilk (w kagańcu), na­
leżący do dozorcy domu.

Wilk rzucił się na jamnika, któ­
ry broniąc się, zaczął gryźć prze­
ciwnika. Wywiązała się zażarta 
walka. Bogdańska usiłowała roz 
dzielić walczące psy. Podczas te­
go, wilk przez otwór w kagańcu 
ugryzł służącą w lewą rękę. Bo­
gdańska zgłosiła się do ambula­
torium Państwowego Zakładu Hi­
gieny, gdzie udzielono jej pomo­
cy, stosując odpowiedni zastrzyk.

ROBAK W  MAŚLE.
Józef Dąbczyk nabył masło i 

pieczywo w sklepie spożywczym

Abrama Rabinowicza (6-go Sierp­
nia 9). Podczas smarownaia Chle­
ba masłem, Dębczyk stwierdził, iż 
w maśle znajduje się duży insekt- 
D. zgłosił się do komisariatu* 
gdzie spisano protokół, do które­
go, jako dowód rzeczowy, dołą­
czono robaczywe masło.

UPADEK Z DOROŻKI.
Na rogu ul. Zamenhofa i Nowo- 

lipkę, wypadł z dorożki, na  zakrę­
cie, 28-letni Józef Szczepański 
(Zamenhofa 6), murarz. Poszwah 
kowanego, który odniósł dwie ra­
ny tłuczone głowy, opatrzył lekarz 
w ambulatorium Pogotowia.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Na rogu ul. Królewskiej i Mar­

szałkowskiej samochód potrąci* 
30-Ietnią Janinę Jankowską, gal- 
wanizatorkę (Płocka 69), która do  
znała potłuczenia lewego uda.

—■ Na ul. Żabiej dostała się pod 
samochód 30-letnia Idalia Gryfl* 
baumówna, handlarka (Gęsia 61)* 
doznając potłuczeni alewego bo- 
ku.

— Na rogu Tamki i Cichej samo 
chód przejechał 46-letnią Ewę Ni- 
sonową, przy rodzinie (Nowołipk1 
56).

Wszystkim ofiarom wypadków 
samochodowych pomocy udzielił0 
Pogotowie, po czym Nisonow'3 
przewiozło do domu.

B0LACK
GŁOWY
PROSZKI OLA
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POŁKNIĘTY GWÓŹDŹ.
17-letni Szulim Brandman, li­

czeń szewcki (Muranowska 30,
czasie pracy, trzymając w Ustach 
gwóźdź, polknąi go. Brandmań 
zgłosił się na stację Pogotowia* 
gdzie lekarz udzielił mu odpowie­
dniej porady.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
ADRIA: „Sam D<*dsw°rth“. 
ANTINEA: „Człowiek bez twarzy"

i „N<>ce pOrt°we“.
AMOR — „6 lat miłości" i „Ludzie z 

tunelu".
AKRON: „Maharadża Rampura" i

„Człowiek, który zabił".
AS: „K°enigsmark“.
ATLANTIC: „Diabły wybrzeża". 
BAŁTYK: „Bohaterowie m*>rza". 
BIS: „Judei gra na skrzypcach" i 

„Dzień wielkiej przygody". 
CASING: „Sł°wik Wiednia" z Martą 

Eggorth.
CAPITOL: „Pasażerka na gapę". 
COLOSSEUM: „Prawo młodości". 
CZARY: „Ogród Allaha".
ELITE: „P°d dwiema flagami" i 

„Pieśń miłości".
EUROPA: „Nie znała miłości". 
FAMA: Nieczynna.
FILHARMONIA: „Rozkoszny chło­

pak".

M EW A : „C oncertina" j „Tylko r»*
kochała".

M U C H A : „M iody hrabia".
NOWA TOMBOLA: „Mam 19 lat" 
„Noce egipskie".
MAJESTC: „Tango zakochanych".

M AJESTIC JTob. 5
W niedz, o 12 i 2 poranki 

Wesoła sensacja !

TANGO ZAKOCHANYCH
w  ro i. g ł.

R obert MONTGOMERY, Madge EVANS
b a l k o n  p a k te k

° F 5  9r- 1  tł-

Sprostowanie Ubezpieczało! Społecznej
Ubezpieczalnia Społeczna w War­

szawie nadesłała pismo następującej 
treści:

Powołując się na przepis art. 21 
Dekretu w przedmiocie Tymcz. Prze­
pisów Prasowych z dnia 7.II 1919 r. 
(Dz. Praw. Nr. 14 poz. 186) -  Ubez 
pieozalnia Społeczna w Warszawie 
zwraca się z prośbą o zamieszczenie 
w piśmie Panów w sposób, w czasie 
i w tym samym dziale, w którym za­
mieszczona była demontowana obec­
nie wiadomość — podanego niżej 
sprostowania:

„W związku z notatką w Dzienni­
ku „Robotnik" z dnia 6.VIII 1937 r. 
w N.rze 230 p. t. „Skandaliczny po­
stępek leikarza domowego — odmo. 
wił pomocy w nagłym wypadku, bo 
chory nie miał... książeczki'' — Ubez 
pieczalnia Społeczna w Warszawie, 
po przeprowadzeniu dochodzenia, wy 
jaśnia, co następuje:

Nieprawdą jest jakoby lekarz do­
mowy, zamieszkały przy ul. Jezuic­
kiej Nr. 2 odmówił pomocy lekar­
skiej, jak również nieprawdą jest, że 
i Pogotowie Ubezpieczalni odmówiło 
pomocy.

Natomiast prawdą jest, że p. Ta- 
boulot Jerzy po wypadku, jaki miał 

miejsce podczas pracy, około godzi.

ny 12-ej, w towarzystwie kolegi swe 
go p. Wirkusa Józefa, udali się o po­
moc do mieszkania, znajdującego się 
na urlopie lekarza domowego D-ra 
Lampe Oskaara, ul. Kościelna 12, 
skąd dalej skierowali się do D-ra 
Żabczyńskiego, ul. Jezuicka 2, który 
kończy swoje przyjęcia poranne o 
godzinie ll.e j . Lekarza tego zatym 
nie zastali, co potwierdził podczas 
dochodzenia p. Wirkus. Odmowa więc 
udzielenia pomocy leikarsk'ej ze stro 
ny nieobecnego lekarza nie mogła 
mieć miejsca. Natomiast zgłaszający 
się zostali powiadomieni przez do. 
mowników lekarza, że mogą się 
zwrócić o tę pomoc na Obwód I-szy 
— Mariańska 1, lub do Instytutu 
Chirurgii Urazowej. O godzinie 13 
min. 50, jak stwierdza raport Pogo­
towia^ otoczenie chorego wezwało Po 
gotowie Ubezpieczalni. Pogotowie 
wezwanie to załatwiło w ciągu 4-ech 
minut, skierowując na miejsce wy­
padku Pogotowie Miejskie. Chory po 
zbadaniu został odwieziony do domu, 
jako nie wymagający leczenia szpi. 
talnego.

wz. Dyrektora 
(M. Buczkowski). 

Warszawa, 11 sierpnia 1937 r.

S  FILHARMONIA JP“” J
Wszechświatowa artystka

K a t a r z y n a  H e p b u r n
w najlepszej kreacji

„Rozkoszny Chłopak"
Ceny 15 gr i 1  zł

MIEJSKIE: „R°se Marie".

H i E J S i C i  IW5’45-'8-10.15

Rose
Ulgowe po 5 0  gr.

za wyj. prem. sob. i świąt.

FLORIDA: „R°k 2.000" i „Ta, albo 
żadna".

FORUM: „Król°wa dżungli" i „Noc 
ny patrol".

GDYNIA: ,,0  czyir śnią dziewczęta"
GLORIA (Marszalk. 31): „Care.

wicz" z M. Eggerth. 
i „Srebrne ostrogi".

ITALIA: „Łowca przygód".
HOLLYWOOD — „Dyplomatyczna to 

na".
IMPERIAL: „Tajny plan".
KOMETA: „Bez świadków" i rewia,

-  r,; KOMETA — ■
ul. chłodna 49, tel. 6.48-51

Film, który wzbudza jednocześ­
nie śmiech i przeerażenie, który 
bawi i zdumiewa logiką wypad­

ków.

N a s c e n ie  r e w ia

MASKA: „Walka o życie" j „Czaro­
wnice".

MARS — „Zapomniana symf°nia" i 
„Kaprys pięknej pani".

METRO — „Biały anioł" i „Łowca 
przygód".

PETIT TRIANON: „Matura" J* „Fe' 
dek uszczęśliwia świat".

PA N : „Tajemnice żółtego miasta"!
POPULARNY: „Jestem niewin-if" 

i rewia.
PROMIEŃ: „Doktór X“ i „Jadzi*-
PRAGA: „Brutal" i rewia.
PRASKIE OKO: „Wyrok życia" 1 

„Szalony porucznik".
RAJ: „Malibu" l „Antek polietn*!' 

ster".
RIALTO: „Spotkali się w Paryżu'-
RENA: „Petersburskie noce", 

chcę wiedzieć, kim jesteś",
RIVIERA: „Czarny orzeł".
ROMA: „Orzeł leci do Chin".
ROXY:  „Srebrna torpeda" i ,,W A'

terstwo krwi".
SOKÓŁ: „Jarzmo miłości" i „Zbie  ̂
z Jawy".

SORRENTO: „Król kobiet".
STYLOWY: „Łódź podwodna Nr.  ̂ '
STUDIO: „Truxa“.
ŚWIATOWID: „ Burgheater".
SFINKS: „ślub°wanie".
ŚWIAT: „Dzikie ścieżki".
ŚWIT: „Płomienne serca".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Dorożkarz Nr. 13".
UNIA: „Niesamowity klub", „SP*’* 

wa 444“ i rewia.
VICTORIA (Marszałkowska 1°®*’
„Gra życia".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w  drukarni Sp. N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka ?'

Surowa kara za oszustwo
na ssiydle

Po zatym „Mydłopol" nie ujawnił

Dlaczego Z00 pobiera
dodatkowe opłaty?

Pifatyka w aStance
z a k o ń c z y ła  s i ę  s tr z e la n in ą

C o  g r a i ą  w  t e a t r a c h ?

Zatrudnienie na robotach
m iejsk ich

Na miejskich robotach zatru­
dnionych było w dniu 18 b. m. 
9247 osób. Liczba zatrudnionych 
w ostatnim tygodniu zwiększyła 
się o przeszło 100 osób, przy czym 
liczby pracowników wzrosły 
szczególnie przy robotach ogrod­
niczych (do 1055 osób), przy ro-

Mach nacie kamieniczmkow
Agencja P1D. donosi, że wobec 

pogłosek o wygaśnięciu ochrony 
lokatorów w starych domach w 
stosunku do mieszkań, które po 
listopadzie r. b. zmienią lokatorów 
głównych, wywołały niezwykły 
stan na rynku mieszkaniowym.

Właściciele starych domów, w 
których obecnie zwalniają się lo­
kale wskutek śmierci najemców, 
wyprowadzek i t. p., wstrzymują

Fałszowanie mleka

■


